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Kandydat prawicy, Maurycy Zamoyski, przepadł.

posiedzeniem Zgromadzenia 
Narodowego.

w

Ód sam ego rana w  gmachu sejm ow ym  | 
Ij^'vykle gwarno i rojno. T oczą się ostat- 
k , narady przed rozpoczynającem  się w 
p a d n ie  posiedzeniem  Zgromadzenia Na. 
i^oweg©. Jak wiadom o, piątkow e rckow a- 
^  m iędzy klubami lew icy nie doprowa- 
(jj. y do ostatecznego porozum ienia i w czo- 

i liż o godzinie 9 rano zarządy klubów  
^ Y stąp ily  do obrad, aby ustalić sw oje  
t^ n w isk o . Ok. godz. 11-ej odbyła się na- 
k, 1 przedstaw icieli czterech klubów lew i- 
k ' która jednak znowu nie dała  wyniku  
fę .yślnego, U siłow ania P. P. S., aby cała  
tj'^ a  w ysunęła jednego w spólnego kan- 
ż.T-ta, rozbiły się o opór zarówno W v- 
JJ jeń có w , obstających przy kandydaturze  
k . rjela Narutowicza, jak i P iastow ców , 
> z y nadal w ysuw ali Stanisław a W ojcie-Hf- —  rr" - ■ ■
K
X

O sk iego . W obec tego p. Thugutt zapro 
'r‘0\vał aby każde stronnictw o w ysunęło
eSo kandydata.

§ T Niezwłocznie po tej naradzie klub P. 
jl>. „Piasta" na pełnem posiedzeniu swern 

t> dvalił, jako sw ego kandydata w ysunąć  
w o j ci ech o wsldego.

^W yzwolenie" u sta liło  kandydaturę p. 
^htow icza.

(L, 2. P. P. S. uchw alił, że  wystawifa kah- 
h Murę dem onstracyjną tow . Ignacego  
(|̂ ?zyńskiego, z tern, aby w  dalszych  ści- 
‘ dużych głosow aniach głosow ać na p.

°i Ciechowskiego, 
ly Połączone kluby m niejszości naródo- 

jtU^1 postanow iły również w ysunąć dla 
jijJ^nstracji kandydaturę prof. Jana Bau- 
V de Courtenay. U stalono przytern, że

N iespodzianką była uchwała kom isji 
parlam entarnej Chjeny. J eszcze  do piątku 
w ieczorem  oficjalnym  kandydatem  Chjeny 
był p. W ojciech Trąm pczyński. J eszcze  w  
piątek prasa chjeńska podnosiła pod nie
biosa jego zalety, zdolności i zasługi. J e 
dynym  człow iekiem , który m ógł zostać w  
P olsce Prezydentem , był dla Chjeny —  p- 
Trąm pczyński, A le  przekonano się ostate
cznie, że  p iastow cv przeciwni są tej pro
wokacyjnej kandydaturze, wy/suniętej przez 
p. D ubaW w icza i przepartej przez niego na 
kom isji parlam entarnej Chjeny w  ponie
działek, w  odpow iedzi na rezygnację P ił
sudskiego, naw et bez zapytania pełnych  
klubów. K andydatura p. Trąm pczyńskiego  
stała się beznadziejna. U siłow ania p. Kor
fantego zjednania dla tej kandvdatury  
części choćby enneerów  i p iastow ców  sp eł
z ły  na niczem . W cbec tego „Chjena" po
stanowiła zm ienić front. Rano z klubów  
„Chjeny" rozpuszczono pogłoskę, że p. 
Trąm pczyński „w ycofuje” sw oją kandyda
turę i „prosi” , aby odstąpiono od głoso
w ania za jego kandydaturą. Pow iał mowy 
wiatr od strony „Chjeny", P o  sromotnem  
wycofaniu *p. Trątnoczyńskiego, zaczęli 
próbować grunt, czvby ln ie dało się w  o- 
statniej chwil! orzem vcic endeckiego kan
dydata noa flaga „czysto polskiej w ięk
szości. Tym' kandydatem  m iał bvć hr. M au
rycy Zam oyski. Jednak ten „kompromis" 
nie znalazł oddźw ięku w  innych stronni
ctwach i p. M aurycy Zamoyski stanął do 
w yborów Prezydenta jako kandydat czy-  
sto-cbjeński.

Zbliżała się godz. 12. W  kancelariach

U staw a o Zgrom adzeniu Narodowein, 
m ianowicie art. 4 zezw ala tym  posłom  i se 
natorom, którzy jeszcze w  swoich izbach  
nie złoży li ślubowania uczynić to teraz.

Do złożenia ślubowania zgłosili się se 
natorzy: K rzyżanow ski i Szychow ski, oraz 
posłow ie: Byrke, Lizak, Ziem iącki i D u
brownik.

M arsz. Rataj ośw iadcza: W  ten spo
sób Zgrom adzenie N arodow e jest ukonsty
tuowane. W  m yśl postanow ień art. 12 
w zyw am  Panów  do zgłaszania kandydatów . 
Ma się cno odbyć, w  m yśl ustaw y, na p iś
mie i ma zaw ierać 50 podpisów , oznaczają
cych poparcie dla tej kandydatury. Proszę  
o zgłaszanie kandydatur.

Podchodzą do prezydjum  przedstaw i
ciele stronnictw  i w ręcza ja zgłoszenia.

M arsz. ^Rataj ogłasza: L ista  kan dyda
tur w  porządku  a lfa b e tyczn ym  opiew a: 
Baudouin d e  C ourtenay Jan , D aszyń sk i I- 
guacy, N aru tow icz G abryel, W ojciechow ski 
S tan isław , Z am oyski M aurycy.

N astępnie sekretarz odczytuje artykuł 
ustaw y, określający sposób dokonania w y- 
bprów, poczem  kolejno odczytuje nazw iska  
posłów  j senatorów, którzy podchodzą do  
słupków , znajdujących się po obu stronach  
m ów nicy i w rzucają do stojących na słup
kach skrzynek karski.

P ierw sze głosow anie trw ało b. długo, 
bo do godz. 1 m. 30. P o  głosow aniu marsz. 
Rataj zarządził przerwę dw udziestom inu
towa .

Po przerwie, o  godz. 2-ej, sekretarz 
Sołtyk ogłosił następujący wynik:

Głosów oddano 545, nieważnych 4, 
w ażnych  541, absolutna w iększość  271. Z 
tego ptrzym ali:

Zamoyski 222,
W ojciechow ski 105, 
d e  C ourtenay 103,

im dalszych głosowaniach należy oddaw ać j klubów zajęto  sie przygotowaniem  dekla- 
°Sy na p. Narutow icza. J racji z nazwiskam i kandydatów.

Ute laiii 32 U f .  hoit fojnloiSi. tej®.
O goc^z. 12 m. 10, otw iera posiedzenie  

Zgromadzenia m arszałek Sejmu, p. M aciej 
Rataj temi słow y:

_  _ _  ̂ Otwieram Zgrom adzenie N arodow e,
po brzegi. W ielu członków  Zgroma- ' Na podstaw ie art. 2 ustaw y o regulam inie

N  aru tow icz 62.
tow . D aszyń sk i 49.
M arszałek Rataj ośw iadcza, że  ponie

waż głosow anie nic dało rezultatu, zarzą
dza powtórne głosow anie, w  którem  jesz
cze w szystk ie  kandydatury pozostają w  
m ocy. ' *

W yniki p ierw szego glosow ania w yka
zują, że za p. Zam ojskim  głosow ało 173 po
słów  Chjeny i kat.-lud., 49 senatorów  chjeń- 
skich. Za p. W ojciechow skim  głosow ali 
Piastow cy i N. P. R. liczący razem  108 po
słów  i senatorów  (87 P iastow ców  i 21 N .P . 
R .). N a p. N arutow icza pad ły  g łosy  „W y
zwolenia" (49 posi i 8 sen.), grupa ks. Oko
nia i kilku z m niejszości narodowych. O l
brzymia w iększość posłów  z m niejszości na
rodow ych głosow ała  na p. Baudoin d e Cour
tenay.

W reszcie tow. D aszyński otrzym ał 
w szystk ie  g łosy  socjalistyczne.

N ie byli obecni na posiedzeniu nastę
pujący członkow ie Zgrom adzenia N arodo- 
v/egn: sen. B ienenstcck  (Klub. Żyd.), sen. 
Now icki Zygmunt (W yzw olenie), posłow ie  
K rólikowski (komunista w  w ięzien iu), Łań
cucki (który z łożył, n ieodczvtnne zresztą, 
ośw iadczenie, że na Zgromadź. Nar. nie sta
wi się), Ludkiewicz (w w ięzien iu), Pankratz 
(N iem iec), Pluciński i Średniaw a (Chjena), 
za nieobecnego uw ażany jest rów nież S e-  
rebrianmkow, który w ybrany na posła i na 
senatora dotychczas nie ośw iadczył, czy  
w stępuje do Sejm u, czy  do Senatu, w sku
tek. jego nieobecności odpadają jeszcze dw a  
głosy, tak, że razem  brakuje głosów  10.

Poniew aż liczba członków  Zgrom adze
nia N arodow ego w ynosi 555 (444 posłów  i 
111 senatorów ), przeto po odjęciu tych 10 
głosów  liczba obecnych i głosujących w y
nosi 545.

<L W południe rozległy  się p ierw sze  
L^Onki, w zyw ające na salę obrad człon- 

Zgromadzenia N arodowego, posłów  i j 
L ^tórów . B. szybko zapełnia się sala o 
.i r\r, G— /—rl nnkńw 7rfrnma.
iij'^ia, m im orże przystaw iono sporo foteli, j Zgromadzenia N arodow ego w yznaczyłem  

tRoże znaleźć m iejsca. łoży dvplo- ( na sekretarzy p o s łó w  Sołtyka, N icdbal- 
W^Vcznej p r a w i e  w s z y s c y  posłow ie państw  i skiego, H arasza i Ledwocha; p. m arszałek  
IpVch. W  lożv dziennikarskiej zakłady. ! Senatu na podstaw ie tego samego artykułu  
k  !.v ;cksze pow odzenie mają kandydata- j pow ołał na sekretarzy senatorów: B ielaw - 
I?:. ^  o iciechov/skiego i Narutow icza. Z o- j skiego. Kruka, G logera i Kopcińskigo.

widać g r o m a d k i ludzi przed gmachem Na d zisiejsze zgrom adzenie zapraszam ,
b z o w y m , oczekujących wyników w ybo- j jako sekretarzy senatora K opcińskiego i po- 

X  ' sła  Sołtyka.

D r u g i e  n r ł o s c w & m e ,

W yniki p ierw szego głosow ania n ie j w iadano, że  p. Korfanty, aby, utrącić kan- 
spraw iają nikomu niespodzianki. G łosy  | dydaturę W oj ciechov/skiego, w zględnie N a-  
rozbiły się ściśle  w edług przew idyw ań, j rutowicza. pow ziął chytry plan: odkom en- 
głosow ano, jak „ z 'n u t“. A le  w  ch-ugiem deruje kilkudziesięciu chjen istów  do g łoso-
głosow aniu w edług ustaw y odpada kandy- w ania za p. B audoin_ dc Courtenay, który
dat, który otrzym ał najmniej głosóvz. W o- osiągnie w iększą ilość g łosów  niż kandy-
bec tego uznając, że dem onstracja ża w ła- j  daci lew icv  i koniec końców  stanie sam na
snym socjalistycznym  kandydatem  już rno- i sam z p. Zamoyskim —  a w tedy piastow-
że bvć uw ażana za skończoną, Z. P. P. S. j com i enpeerom  nic pozostałoby nic innego, 
uchw alił, że w  drugicm głosow aniu n a leży  ; jak oddać sw e g łosy  na chjeńskicgo kandy- 
głosow ać za p. W ojciechow skim . j data.

Pozat.em kluby m niejszości narodowej Takie i tym  podobne pom ysły  pow sta-
postonow iły ró\vnież zaniechać dalszej de- i w a ły  podczas długich kw adransów  głoso- 

. m onstracji i noleciły  swym  czlorJcom gło- w ań i długich przerw  na obliczanie głosów .
! sow ać na p. Narutowicza. " Przed godziną 3-cią ukończono drugie

W  kuluarach, w  bufecie w rzało  bez f glosow anie, poczem  znowu* nastała przer- 
przerwy. Zakłady' rosły, w różono jak bę- j wa. O godz. 3 min. 20 ogłoszono wynik  

i dą w yglądały  następne głosow ania. Opo- : drugiego głosowania:
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W poniedziałek, dnia 11 b. m„ o godz. 7-ej wieczorem, w lokalu 0- K. R. (Aleie 
Jerozolimskie 6), odbędzie się odczyt tow. dr.F. Perlą na tem. „Przed trzydziestu laty 
Powstanie i początki P. P. S.‘‘

Bilety do nabycia przy wejściu. - J  ,J

Głosowało 545 członków, nieważnych 
głosów 3, ważnych 542, absolutna więk
szość 272. Z tego otrzymali: Zamoyski 228, 
Wojciechowski 152, Narutowicz 151, Bau- 
douin de Courtenay 10, Daszyński 1.

Według tego wyniku żaden z kandy
datów nie uzyskał absolutnej większości i 
żaden nie został wybrany. P. Rataj oświad
cza, że musi się odbyć trzecie głosowanie z 
tem, że w myśl ustawy kandydat, który o-

trzymał najmniejszą ilość głosów, odpada i 
głosy oddane na niego będą uznane za nie
ważne.

P. Zamojskiemu przybyło więc 6 gło
sów, prawdopodobnie niemieckich. Licz
ba głosów oddanych na p. Wojciechowskie
go wzrosła o 48 socjalistycznych. P. Na
rutowiczowi przybyły głosy mniejszości na
rodowych.

T rz e c ia  g lo so w a n ie .
GHa tariittn pretora EaaJi i e M iaj.

Tymczasem atmosfera staje się coraz 
gorętsza. Drugie głosowanie wykazało nie
wielką różnicę głosów między p. Narutowi
czem a Wojciechowskim. Fakt rozbicia się 
głosów lewicy występuje, niestety, jaskra
wo nązewnatrz. Trzecie głosowanie wy
wołuje mniejsze zaciekawienie niż poprzed
nie. Jasną jest rzeczą, że będzie ono po
wtórzeniem drugiego.

Powtarza się znana już procedura. U- 
pływa znowu godzina na głosowanie, pół 
godziny- na obliczanie głosów. Wreszcie 
ck. godz. 5-ej p. Sołtyk odczytuje protokuł 
trzeciego głosowania.

Głosowało 544 członków Zgrom, Nar. 
(oprócz j uż wymienionych nie głosował tym 
razem jeszcze poseł Podhorski). Głosów 
nieważnych 3, ważnych 541. Absolutna 
większość 271.

Otrzymali: Zamoyski 228 gł., Naruto
wicz 158, Wojciechowski 150, Baudoińn de 
Courtenay 5

Marsz. Rataj: stwierdzam, iż żaden z 
kandydatów nie uzyskał bezwzględnej więk
szości, wobec czego należy przystąpić do 
czwartego głosowania z tem, że kandydatu
ra p. de Courtenay odpada.

Głosy podzieliły się, jak następuje: za 
p. Narutowiczem głosowały kluby: P. P. S., 
„Wyzwolenia’*, N. P. R., „Piasta", oraz 
mniejszości narodowe, 25 piastowców i en- 
perowców wstrzymało się od głosowania

fjjf
przez złożenie białych kostek. Na p> 
moyskiego głosowali ci sami, co i P°PrZy, 
nio: a więc cala Chjena sejmowa i sena° 
oraz kilku Niemców.

Ogłoszenie wyboru prez. Narutowicza.

Czwarta grlosowanis.
iii p. w Kra.

Czwarte głosowanie oznacza dopiero 
przystąpienie do właściwej rozgrywki. Idzie 
o to, kto dojdzie do piątego głosowania: p. 
Narutowicz, czy p. Wojciechowski. Czynio
ne są ostatnie próby porozumienia, ale bez
skutecznie, Wszystkie stronnictwa postana
wiają nadal głosować tak, jak głosowały po
przednio, w trzeciem głosowaniu. Członko
wie Z. P. P. S. konsekwentnie głosują na 
p. Wojciechowskiego.

Wśród posłów niemieckich uwija się 
ks. KHnke, aiby skłonić ich do głosowania 
na p. Zamoyskiego.

Zainteresowanie rośnie w  miarę zbliża
nia się czwartego głosowania ku końcowi.

Poszło ono już znacznie szybciej i zakoń
czone zastało o 5 m. 30. O szóstej odczyta
no wynik następujący:

Głosów oddano 545, nieważnych 4, 
ważnych 541, absolutna większość 271.

Otrzymali: Zamoyski 224, Narutowicz 
171, Wojciechowski 146. (Głos na ławach 
ludowych: Zamoyski nie zapłacił daniny.
Wesołośc|.

Marszałek stwierdza, że głosowanie

Na ogłoszenie z trybuny wyników pią
tego głosowania czekano dość długo, wobec 
tego, że kancelarja sejmowa przygotowy
wała orotekół całego posiedzenia.

Wreszcie o godz. 7 m. 30 wznowiono 
posiedzenie i sekretarz Sołtyk odczytał 
protokół piątego głosowania:

Oddano głosów 545, nieważnych 29, 
ważnych 516.

Absolutna większość 259.
Otrzymali Narutowicz 289, Zamoyski 

227. •
Marszałek Rataj oświadcza: Na pod

stawie tego wyniku głosowania stwierdzam, 
że bezwzględną większość otrzymał p. Ga
brjel Narutowicz i ogłaszam, że p. Gabrjel 
Narutowicz został wybrany prezydentem  
Rzeczypospolitej.

Zgodnie z art. 22 regulaminu Zgro^ 
dzenie Narodowego, zwrócę się do 
wybranego prezydenta Rzplitej i weztVZ 
do złożenia przysięgi. J

Następnie sekretarz p. Sołtyk odczr i 
protokół całego posiedzenia, który zos 
przyjęty. . ,fp

Marszałek Rataj: Następne posie<J*
nie w poniedziałek 11 grudnia o g. 12 W fy 
łudnie. Na to posiedzenie zaproszę no*
wybranego prezydenta dla złożenia pr j  
sięgi. Na wypadek, gdyby elekt odmo 
przyjęcia urzędu, na tem posiedzeniu p K  
stąpimy do nowych wyborów. Zaprósz03, 
można odbierać w ciągu d’ ia jutrzejszymożna uuoieiai. *» u ' . '  Jjt
w kancelarii sejmowej, będzie na nich 
docznione, czy odbędzie się przysięga, 0 
powtórny wybór.

P. Narutowicz przyjął wybór,
• . .ltd

Około godz. 9-ej marsz. Rataj wróci'  ̂
Sejmu i zakomunikował przedstawiciel0 
prasy, że p. Narutowicz wybór przyjął- „ 

Wobec tego w poniedziałek odbędą 
się jeszcze jedno posiedzenie Zgromadzę^, 
Narodowego, naktórem dokonana będzi° 
roczystość zaprzysiężenia nowego pr°2'

znowu nie dało rezultatu, oraz że odpada 
kandydat, mający najmniej głosów, t. j.
Wojciechowski, poczem zarządza nowe gło
sowanie m iedzy dwoma pozostałymi kan
dydatami: Zamoyskim i Narutowiczem.

G l o s o w a n i a  p i ą t o  i  o s t a t n i e .  
Wybór p. Gabryela Narutowicza.

Po ukończeniu posiedzenia Zgroma
dzenia Narodowego, obaj marszałkowie, 
Sejmu i Senatu, w towarzystwie prez. Ra
dy Ministrów, Nowaka, udali się do nowe
go prezydenta Narutowicza, aby zakomuni
kować mu o wyborze i zapytać czy przyj
muje wybór.

Jednocześnie kancelarja sejmowa wy
stosowała pisma do Naczelnika Państwa, 
Józefa Piłsudskiego i do prezydenta minis
trów, w których na podstawie art. 21 usta
wy o regulaminie Zgromadzenia Nar. za
wiadamia o wvniku wyborów Prezydenta 
Rzeczypospolitej, którym został p. Gabryel 
Narutowicz.

denta.
Dziś zapewne szef kancelarji cywu^ 

Nacz. Państwa zapyta nowego prezyd®3 
kiedy nastapi objecie przezeń urzędowa0 
Prawdopodobnie już we wtorek prez.  ̂
rutowicz oficjalnie obejmie urząd pr®2', 
denta Rzplitej

Wybryki domorosłych „faszystów".

Rezultat czwartego głosowania, w któ- 
rem przepadł oficjalny kandydat „Piastow
ców", zmusza ich do naradzenia się nad 
dalszą taktyką. Obrady w klubie piastow- 

i ców trwały krótko. Większość olbrzymia 
klubu, z p. Witosem na czele, oświadczyła 
się za głosowaniem na p. Narutowicza 
przeciwko p. Zamoyskiemu. Enperowćy po
stanawiają również oddać swe głosy na p. 
Narutowicza.

Tak samo Z. P. P. S. postanawia po
przeć demokratyczną kandydaturę p. Naru
t o w i c z y  przeciwko kandydatowi prawicy.

Kiedy uchwały klubów, które poprzed

nio głosowały za p. Wojciechowskim, stają 
się wiadome, nie ulega już wątpliwości, że 
p. Narutowicz zostanie wybrany prezyden
tem.

Istotnie, ók. godz. 7 i pół, po ukończe
niu obliczania głosów, okazało się, że z 
dwóch kandydatów, którzy stanęli do pią
tego głosowania, otrzymali:

GaSryel G M . płesif 283.
Maurycy Zamoyski ,  g ło s ó w  227’ 
Kar tek  białych i nieważnych— 29.

Przed gmachem Sejmu oczekiwał na 
w»nik wyboru Prezydenta tłum, złożony z 
kilkuset osób, przeważnie akademików i 
młodych chłopców. Kiedy do tłumu tego 
doszła wieść o wyborze p. Narutowicza, 
rozległy się okrzyki: Precz z Narutowi
czem! Z innej strony wznoszono okrzyki 
na cześć nowego prezydenta. Powstało za- 

1 mieszanie, ledwo nie doszło do bójek. 
Wmieszała się policja, która wyparła ma
nifestantów z ulicy Wiejskiej. Na placu 
Trzech Krzyży uformował się pochód ma
nifestujących przeciwko nowemu prezy
dentowi, który starł sie z bardzo liczną gro
madą obywateli, manifestujących za p. Na
rutowiczem. Pochód „faszystów" ruszył 
Nowym Światem przed gmach Prezydjum 
Rady Ministrów dla założenia „protestu".

Stamtad kilkuset wyrostków udało się 
! na Marszałkowską. Przed redakcją „Ku

riera Porannego" tłum zatrzymał się. 
Doszło do starcia z policją konną i pieszą.

W lokalu frontowym „Kurjcra Porannej
wybito szyby. Do redakcji manifestant0 
nie dopuśćiła policja.

Część manifestantów przeszła K 
kalem O. K. R. P. P. Sł przy Al. JerozoVy 
skiej, gdzie wznoszono okrzyki wrogie 
P. S .

Pochód zatrzymał się wreszcie pf2  ̂
redakcją „Gazety Porancj 2 grosze". 
balkonu redakcji przemawiał jakiś Hj. 
dzieniec. który wzywał do oporu wo° 
narzucenia Polsce Narutowicza. i

Potem zabrał głos p. poseł Sadzeń , 
Mówił, mniej więcej: „P rzegrał^

dzisiaj. Lecz nie my tylko. Przegrała r . 
ska (!?). Żydzi i Ukraińcy pokazali ° j,, 
dziś swą pięść. Narzucili 103 głosami Ww,
szóści polskiej swego prezydenta. Pr°5, 
dent ten przed 2 dniami nie był jeszcze 
watelem polskim. Nie wzywam was y.j 
do ekscesów i proszę was spokojnie roZ°l

6)
JACK LONDON.

Kawał pieczeni.
Przełożył Gabrjel Karski.

(Dokończenie).
Skoro tylko Sandel powstał, King ru

szył nań, lecz obydwa uderzenia, które mu 
zadał, odbiły się o nastawione obronnie ra
miona. W, następnym momencie Sandel 
schwycił go jak w kleszcze i trzymał roz
paczliwie. podczas gdy sędzia zbliżył się, 
by ich rozdzielić. King usiłował wyswobo- 
dzić się. 'Wiedział, jak szybko Młodość 
odzyskuje siły, wiedział także, że zwycię
ży. jeżeli nie pozwoli przeciwnikowi oprzy
tomnieć. Jedno mocniejsze uderzenie — i 
Sandel będzie pokonany, pokonany bez
sprzecznie, zdystansowany, pobity na gło
wę. Sandel w końcu wyrwał się z zaciś
niętych pięści rywala; był o włos od poraż
ki ostatecznej. Jeden tęższy raz zakończy 
całą sprawę. W owej chwili wspomniał z 
goryczą o niezjedzonym befsztyku; jakże 
mu był potrzebny ów kawał mięsa w żo
łądku, aby to ostatnie uderzenie odpowie
dnio wzmocnić! Naprężył się i zadał wre- 
szcie to uderzenie, lecz było zbyt słabe i 
nie dpść szybkie. Sandel zachwiał się, ale 
nie uoa.dł. Zatoczył sie w tył ku barjerze 
i chwycił za sznury. King posunął się za 
nim i z bolesnym, jakby w śmiertelnej mę
ce, wysiłkiem wymierzył jeszcze jeden 
cios. Lecz własne ciało wypowiedziało już

służbę. Pozostawała mu jedynie inteligen
cja techniczna, przyćmiona wyczerpaniem 
sił. Celował w szczękę przeciwnika, a u- 
godził go zaledwie w ramię. Zamiarem je
go było uderzyć wyżej, ale utrudzone mię
śnie niezdolne już były do posłuszeństwa. 
I reakcja impetu sprawiła, iż King sam za
chwiał się i o mało nie upadł. Raz jeszcze 
porwał się do ataku, ale chybił zupełnie i 
tak już osłabł, że potrąciwszy Sandela, 
schwycił się go kurczowo, aby nie runąć 
na ziemię.

Nie próbował wyswobodzić się. Wy
strzelał był wszystkie naboje. Wiedział, 
że to już koniec. Młodość pobrała swą 
daninę. Skrępowany naciskiem przeciwni
ka, czuł wyraźnie, jak ten odzyskiwał siły. 
Gdy sędzia ich rozdzielił, King ujrzał przed 
sobą młodość ożywiającą. Sandel z każdą 
chwilą stawał się mocniejszy. Uderzenia 
jego, zrazu słabe i bez znaczenia, nabiera
ły sprężystości i precyzji. King zmętnia
łem! oczyma widział jak obleczona w rę
kawicę pięść przeciwnika groziła jego 
szczęce: chciał zasłonić się łokciem. Wi
dział niebezpieczeństwo, wiedział co ma 
uczynić, lecz ramię jego już było zbyt cięż
kie. Jakgdybv dźwigało sto funtów ołowiu. 
Nie mogło wznieść się samo Tom wysilał 
duszę swą, by je unieść. Wtem pięść o- 
kryta rękawicą trafiła do celu. Tom usły
szał ostre trzaśniecie, jakgdvhy iskry ele
ktrycznej, i równocześnie nakrył go czar
ny całun.

Gdy otworzył oczy, był w  swoim ką
cie; usłyszał wrzask na sali podobny do 
ryku bałwanów morskich. Do skroni przy

kładano mu wilgotpą gąbkę, a Sid Gullivan 
spryskiwał mu twarz i piersi zimną wodą. 
Rękawice miał już zdjęte i pochylony nad 
nim Sandel _ ściskał go za rękę. Tom nie 
miał żalu do swegf pogromcy i odpowie
dział serdecznym uściskiem, który pobu
dził do protestu jego obolałe knykcie. Po
tem Sandel wystąpił na środek areny; wi
dzowie uciszyli swój entuzjazm, aby słu
chać jak tryumfator przyjmował wyzwanie 
młodego Pronto, proponując nawet pod
wyższyć zakłady poboczne do stu funtów. 
King patrzał na wszystko apatycznie, pod
czas gdy pomocnicy wycierali mu pierś; o- 
suszali twarz, przygotowując go do opusz- 

i czernią ringu. Był głodny. Nie był to zwy
kły głód. lecz ogromna słabość, drżenie w 
dole żołądka udzielające się całemu ciału. 
Myślą wracał do owej chwili, gdy miał 
przed sobą Sandela zataczającego się i

— Och, idźcie do djabla! —  odbici 
nął Tom, schodząc na trotuar. u

Drzwi do narożnego baru otwarły j 
szeroko; Tom ujrzał pozapalane ś w ia t ’3^ 
postacie uśmiechniętych kelnerek, usły5̂  
liczne głosy gcści rozprawiających o 
i wesoły brzęk pieniędzy na szynkfa5,,

chwiejącego na granicy porażki ostatecz-—  o  /  i--------

nej. Och ten kawał pieczeni byłby o niej i 
zdecydował! Zabrakło mu go właśnie dla 
zadania rozstrzygającego uderzenia. Wszy
stko — z powodu kawałka pieczeni!

Trenerzy nieśli go prawic, pomagając 
mu przedostać się za ogrodzenie. Wydarł 
się z ich rąk, dał nurka pod zwięszaiącemi 
ąię sznurami, skoczył ciężko na podłogę i 
począł przepychać sie śród tłumu zapeł
niającego wnętrze sali, dążąc za torujące- 
mi mu przejście trenerami. Gdy z obieral
ni wychodził na ulicę, kilku wyrostków 
zaczepiło go w bramie.

— Czemużeś nie szedł na całego? dla- 
czegoś nie wziął go, kiedyś go już miał w 
ręku? — posypały się zapylania.

Ktoś azwołał nań, proponując kielis^j, 
1 om zawahał się przez chwilę, poczem ~  
mówił i ruszył dalej. ,

Nie miał ani grosza w kieszeni, a * 
dwumilowy marsz do domu wydawał 
się bardzo uciążliwy Starzeje się. stań0 ., 
czo Starzeje. Przechodząc bulwarem,' 
trzymał się nagle i usiadł na ławkę; f  g 
czyła go myśl o żonie oczekującej 1 v 
przybveia i niepokojącej się o wynik 
ki. To było przykrzejsze nad 
knock-out'y, zdawało się wręcz nie do z*5 
sienią. a

Czuł się osłabły i obolały, dolegały ^ 
potłuczone knykcie, ostrzegając, iż it«
nawet udało mu się otrzymać jakąś r
w przystani, trzeba mu będzie przecz0 
cały tydzień, zanim zdoła utrzymać vf » 4 
ści młot lub łopatę. Kurcze glodow° i 
dołku dokuczały mu nieznośnie. Nędz q,
nieszczęście zgnębiły Toma bezlitośni0;, 0> 
czy zasly mu wilgocią; nie było wąlo1' ^
ści co do jej źródła. 2»łfrvł sobie 
rękoma i, śród łciz. wspomniał o Sto"^ i —  - I -------------- ( -  - — > ------- X----------------------------- -  «

Billu i o tem, jak mu się przysłużył 
nocy, dawno temu. Biedny stery Sto^^jll
B il l!  Tom zrozumiał teraz, d la c z e g o  
płakał wtedy w ubieralni.

v
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e“ zasziko- 
ódkryła bowiem swe "Ścaity. Nie po-

ft. domu. Przysięga dopiero w  ponie- 
Obóz narodowy czuwa. Czuwaj-

e i * y " .  «.
^  Następnie wzywano z balkonu do de- 

^ s trac ji na poniedziałek.

. „ P o  zrzeczeniu się Piłsudskiego „Ohije- 
p sądziła, że już jest panią sytuacji, 

^ • s u ’diski ustąpił —  teraz czas na nais“ — 
Okrzyknął p. Dulbanowicz. Z gwałtownym 
^Piechem , nie odwołując się  naw et do 

klubów, komisje parlam entarne 
^  j?ny“ uchwaliły kandydaturę nafbar- 
^ ,i_  prowokacyjną, jaiką można było wy
ż l i c  —  p. Trjjtrnipezjńsldego. Tak się 
jyle!szona, że zapomniano zupełnie o teun, 
4 ^Chjena“ sarna swego kandydata prze- 
o ^ a d z ić  nie może. „Chjena" uniosła się 
, ychą i puzypuisiziczała, że przez wysunięcie 
y ^ y d a to ry  p. T r ampczy ńskiego stworzy 
jJJWyby fakt dokonany, z którym ,,'Piasl“ 
Mżie m usiał się liczyć, 

a Pośpiech grubo
Odkryła bow ieł- -

sławiła miejsca na żadne złudzenia co 
2  tego, jak „Chjena" pragnie wyzyskać 
nuację. Stało się jaisuem, że „Chjena" 

kompromis ozy koalicję z „Piastem" 
ju rn ie  — kami tułacje '„Piasta" przed

hjena"'.
* W klubie „Piasta" kandydatura p. 
J^nptr/yń-sikiego zrobiła jalknajgorsze 
Rażenie. Być może, że gdyby „Chjena" 
ro z u m ia ła  śie z „Piastem" co do współ- 
k i kandydatur'.-, rzecz by poszła tak  gładr
0  jak w ybór’ Marszałków'. Chciwość i 
^Wagle-dncść „Chjeny" okazały się więk- 
f  od jej chytrości — i „Chjena" przegra- 
wl jjPiarit" wahał się  długo. Jeszcze na 
)^’a_ ćłtnł przed wyboraimi powiznął uohwa- 
k ’ ze własnego Ikandyid'ata nie wystawia.
°Uieważ jednocześnie „Piast" nie zgła- 

akcesu do kandydatury lewicy, udhwa- 
s Powyższa mogła oznaczać tylko pozosta
wanie r (piastowreoim“ wolności głosowania. 
i° Uiogio sie stać ostatnią deska ratunku 
!!a kandv,data prawicy. Jednakże nastrój
1  klubie „Piasta" stał się wyraźnie anti- 
jawicowy — i w  przededniu wyborów

j* iaisit" zdecydował się wystawić własną 
^ d y td a tu rę . W ybór jego padł na  p. Sta- 
ijdavva Wojciechowskiego, kandydata, 
l°ucgo P. P. S. uznała za możliwego do 

Wyjęcia.
> Nie pomogła już ..Ohjenie" zmiana 
yjhdydatai, dokonana ‘ w  ostatniej chwili i 
'Soiszona dopiero w Zgromadź.eniu Naro-s u w u i c i a  w  i j ____ _____
O’Wem. Kandydatura p. Maurycego Za- 
Joystkiiego, posła polskiego w  Paryżu, nie 

ipirowcjkacją, jak  kapdydaiura ip. 
h?tapezvń'sfciego. Można ją było trakto- 
^  spokojnie i bez oibu-rzemia. Ale zasad-

Okrzyki z tłumu: Niech żyje faszyzm! 
Precz z żydowskim prezydentem i t. d, —• 
trwały j eszcze czas pewien, poczem „fa- 

- szyści", wzmocnieni na duchu przemową 
p. posła, rozeszli się.

niczo kandydatura ta ibyla dla „Piasta" ja
ko stronnictwa włościańskiego n ie  do 
przyjęcia. „Piast" nie imógł owzywisttie 
przyjąć kandydatury jednego ż najw ięk
szych obszamiików w Polsce, 'który —  z na
tury rzeczy — nadałby urzędowi Prezy
denta Rzpltej piętno arystokratyczne i ob- 
iszaraioze.

Stronnictwa demokratyczne nie zdo
były się, niestety, odraem na- wspólną (kan
dydaturę — i to sprawiło, że trzeba było 
aż pięciu głosowań, aby dokonać 'wyboru. 
W ybrano wreszcie znaczna większością p. 
Gabrjeła Narutowicza, m inistra spraw za
granicznych, którego wysunęło „Wyzwo
lenie".

Mamy tedy Prezydenta Rzpl-tej. Po tak  
niepospolitym, wyjątkowym człowieku, jak 
Piłsudski, wszystkie kandydatury 'wyglą
dają blado. Stanowisko najwyższego u- 
rzędinika Rzpltej nie m a już tego blasku, 
jaki nra nadawał Piłsudski. Ale cieiszyć się 
wypada, że sna czele Rzpltej stanął uczci
wy dem okrata, człowiek zresztą bezpartyj
ny, polityk wysoce kulturalny i działacz 
nieskazitelny. P. Narutowicz ma już do
świadczenie w sprawach polityki zagrani
cznej, co bardizo tmu ułatwi jego zadanie 
na stanowisku Prezy denta R zpltej k tó re
go jedną z najważniejszych czynności jest 
reprezentowanie Państwa nazewnątrz.

Wiemy, że endecy podniosą krzyki, iż 
p. Narutowicz nie przeszedł większością 
„ezysto-połską", iż głosowali tia_ niego 
również przedstawiciele mniejszości naro
dowych. Rozprawialiśmy eię już wielo
krotnie z tym „zarauitiean", który  miał en
dekom zastąpić brakującą do przeprowa
dzenia ich (kaoldydabury liczbę głosów. Mo
gła sobie endecja krzyczeć na ten temat, 
ile jej się podobało, dopóki chciała w ten 
sposób wpłynąć na  decyzje Zgromadzenia 
Narodowego. Ale teraz klam ka zapadła. 
Zgromadzenie Narodowe wyraziło swą wo
le. Konstytucja ma głos — ‘i żadne woła
nia „precz!" młodocianych faszystów 
„chjeńskidh" nie pomogą nic przeciwko 
woli Zgromadzenia Narodowego i konsty
tucyjnym podwalinom Rzpltej.

„Chjena" dążąca do wyzyskania sytu
acji, stworzonej ustąpieniem  Piłsudskiego, 
na rzecz swojej wszechwładzy —- poniosła 
wczoraj porażkę. I to stanowi ważne i cen
ne znamię wczorajszego dnia parlam en
tarnego.

m a r g in e s ie .
2 kandydaturam i bywa jak z wyraza- 
uNaj groźniejsze — powiedział Mickic- 
—są te wyrazy, których nikt nie utwo- 

d l. A  jak pokazuje wynik wczorajszych 
’borów najgroźniejszą była ta kandyda- 
at której do ostatniego dnia nikt nie wy- 
vał.

Mówiono o Trąmpczyńskhn, mówiono 
Z am oysk im , mówiono o Witosie, mówio- 
0 Wojciechowskim, a wybór padł na te- 

1 o którym do ostatniego dnia nic nie mó-
óno.

Przez cały dzień wczorajszy ludzie za- 
klzili w g łow ę, co sk ło n iło  Chjenę do wy
ś n i ą  z b ie g u  sw ego  d e rb is ty  i zastąpienia 
Przed sa m y m  s ta r te m  przez posła w Pa- 

b j -—  M a u ry c e g o  h r ,  Zamoyskiego.
Rzecz wyjaśniła się dopiero późnym

Azorem. . .
W  jednej z modnych kawiarń siedziało 

i u  posłów chjenistycznych i głośno róż
owiało.

— Sądziliśmy, że jeśli Napoleon Bona- 
lrfe, który przecież był zaledwie „konsu

lem", zaawansował jednak na cesarza, to 
tern łatwiej będzie zostać prezydentem Za
moyskiemu, który przecież jest posłem.

Rozumowanie to napozór bardzo logi
czne i rzeczowe. jak pokazał wszakże wynik 
wyborów, sromotnie wzięło w łeb. Zamoy
ski będzie nadal p o s ł o w a ł  w Paryżu, w  tym
Paryżu, gdzie z owsa nie robią ani ryżu,
ani prezydenta. .

A już jeśli hr. Zamoyski koniecznie
chce zostać prezydentem, to i na to jest ia- 
da i wybory wczorajsze jeszcze nic me 
przesądziły.

W  wczorajszych, właśnie w wczoraj
szych pismach ukazało się ogłoszenie sła
wetnego miasta Wierzbnika, które poszuku
je dla siebie prezydenta.

Juljusz Cezar wolał być pierwszym na 
wsi, aniżeli drugim w Rzymie.

Maurycy hr. Zamoyski nie jest wpraw
dzie Juljuszem  Cezarem, ale skoro ma chęt
kę na prezydenturę, to W ierzbnik potrze
buje właśnie kandydata.

Lepiej przecież być pierwszym w Wierz- 
bniku, niż Bóg wie którym w Paryżu.

Roman Boski.

W czoraj tedy odbył się obior Pierw- 
?ego Prezydenta Rzeczypospolitej. _ Ud by i 
N w w a ru n k a c h  nov/oczesnego życia pan- 
ł\vowego. N ie  na Woli, jak za dawnych 
?Usów w y b ó r  k ró la , w zgiełku i harmidrze 
de r a z y  .o p isy w a n y m  przez pamiętnikarzy 
Oskich i c u d z o z iem sk ich . Odbył się w
P a rla m e n c ie " , w  Z g ro m a d z e n iu  Narodo- 

z ło ż o n e m  z połączonych Izb. Wybie- 
ałY P r e z y d e n ta  n ie  tłumy niezorganizo- 
^ ń e j ,  b e z rz a d n e j szlachty, lecz ściśle o- 
.reślona ilość w y b o rc ó w : Po odliczeniu
lory c h  z n a la z ło  się ta k ic h  wyborców 545 
Po p ię c io łiro tn e m  zmierzeniu się obozów 

^lezących w  piątem głosowaniu wyszedł 
‘̂ o n n ą  r ę k ą  d o ty c h c z a so w y  minister 
PrAiv z a g ra n ic z n y c h  Gabriel Narutowicz.

W y b ó r o d b y ł się z zachowaniem meto- 
 ̂ i c e re m o n ja łu  f ra n c u sk ie g o  z tą  różni- 

że w e  F r a n c j i  t r w a  jeszcze zwyczaj, 
^ h i ją c y  cję o d  tv y b o ru  J u l ju s z a  Grevy: 
g r o m a d z e n ie  N a ro d o v /e  zbiera się w W er- 

w  ro tu n d z ie , sp e c ja ln ie  w tym celu

zbudowanej w r. 1879, dokąd udają się 
posłowie i senatorowie Rzeczpospolitej.

Tam przewodniczy prezes senatu, u 
nas marszałek Sejmu. Tam bowiem Izby 
są równoprawne i dlatego przewodnictw’0 
jest przywilejem prezydenta Zgromadze
nia „starszego", to znaczy Senatu. U nas 
prawodawca, jak wiadomo, nie chciał rów
nouprawnić Izb poselskich i pozbawił Se
nat inicjatywy prawodawczej. Dlatego za
chował przewodnictwo dla marszałka Sej
mu.

gdy do władzy prezydjalnej dochodził 
Poincare, walka była zawzięta, bezlitosna 
i długotrwała. Prowadził ją Clemenceau. 
Chciał własnego kandydata przeprowadzić, 
senatora Pamsa, mało znanego przedsta
wiciela departam entu pod pirenej skiego,
pana wielkiej fortuny., o którym mówiono, 
że pięć miljonów franków ofiarował na 
rzecz swojej kandydatury. Przeszedł Poin
care i na rzecz Poincarego głosowała zna
czna część socjalistów (z inicjatywy i pod 
przewodnictwem niedawno zmarłego tow. j 
Marcelego Senibat).

Prezydent nowoobrany siada do po
wozu w sześć koni zaprzężonego i jedzie 
do Paryża, aby wziąć w posiadanie Pałac 
Elizejski na  lat siedm.

Polskie Zgromadzenie Narodpwe ze
brało się po raz jiierwszy. Nie posiada 
żadnych jeszcze, ustalonych tradycyjnych 
form obioru Prezydenta. Nie wiszą na ścia
nach tej skromnej sali bezcenne gobeliny, 
nie lśni pozłota fotel M arszałka. Nie po
kazują, jak w Paryżu: tu siedział Thiers, 
tu Loubet, tu Gambetta, tu  Fallieres!

W sali naszego Zgromadzenia Naro
dowego jest przedewszystkiem duszno. 
Tłoczą się wyborcy koło podjum, na któ- 
rem wznosi się trybuna, a nad trybuną fo
tel prezydenta i jego łasica. Tłoczą się tak 
rzetelnie, że wyborca, wywołany przez se- I 
kretarza z trudem  tylko toruje sobie drogę 
poprzez zwarty mur ciał ludzkich, znajo
mych, znudzonych. Niemała to bowiem 
rzecz głosować pięć razy w glosowaniu 
tajnem w ciągu tego samego dnia. Niemały 
to wysiłek ze strony sekretarza pięć razy 
z rzędu odczytywać 555 nazwisk i imion 
posłów i senatorów. Niemały też trud prze
wodzić takiemu zgromadzeniu.. Niemały 
liczyć głosy. Należy oddać sprawiedliwość 
Marszałkowi Sejmu, sekretarzowi i skru
tatorom, że sprawnie i dosyć szybko zada
niom swoim uczynili zadosyć. I w .krajach 
starych i automatycznie działających par
lamentów — praca ta nie poszłaby prędzej 
i widać było naocznie wysiłek i sprawność 
w zrastającą w  miarę ponawianych głoso
wań. Protokół ostateczny był gotów i mógł 
być odczytany zaraz po proklamowaniu 
rezultatu ostatniego głosowania. Trzeba 
oddać sprawiedliwość każdemu objawowi 
świadomej i rozumnej energji!

Trudno określić bliżej fizjognomję 
ciała nowego, jakiem są świeżo wybrane 
Izby, po raz pierwszy i na krótką chwilę 
połączone w jedno Zgromadzenie. Rzy
mianie mówili „Senatus mała bestia" 
(Zgromadzenie Senatorów to złe zwierzę) 
— nie powiedzieliby tego o dzisiejszem 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego. 
Dzwonek M arszałka odzywał sie zrzadka. 
Nie było hałasu zbyt wielkiego. Podczas o- 
statniego głosowania ktoś z posłów zawo
łał: „Zamoyski nie zapłacił daniny". W y
razy te wywołały powszechną wesołość na 
sali. Był to jedyny głośny przejaw „agita
cji" wyborczej. Krążyło kilka dobrych do
wcipów. „Kto z chjenistów zadowolony 
jest, że przepadł Zamoyski?" Trąmpczyń- 
ski — brzmiała odpowiedź — ma towarzy
sza niedoli.

O siódmej i jaół wieczorem, po sied
miu godzinach głosowania, tłoczenia się, 
posilania się w bufecie i naradzania w klu
bach, konklawe parlam entarne zostało za
mknięte. Nie wołano: habemus papam
(mamy papieża), p. Rataj oświadczył tyl
ko głosem donośnym, a spokojnym: „Ga
bryel Narutowicz został obrany Prezyden
tem Rzeczypospolitej".

P. Narutowicz przyjął wybór i w po
niedziałek odbędzie się jego inwestytura.

R. K.

W i r y  U y j  Kasy H r y c i i .
W dn. 4 i 11 lutego r. 1923 odbędą się 

w W arszawie wybory delegatów do Rady 
Kasy Chorych na czas 3-letni. Czynne p ra
wo wyborcze w wyborach tych mają praco
dawcy i ubezpieczeni bez różnicy płci, o ile 
ukończyli 20 rok życia, bierne—ci obywate
le, którzy posiadają czynne prawo wybor
cze, nie utracili zdolności piastowania urzę
dów publicznych i nie zostali ograniczeni w 
prawie rozporządzania swym majątkiem. 
W pierwszym z wyżej wymienionych termi
nów, 4 lutego, wybierają ubezpieczeni, w 
drugim — pracodawcy. W edług statutu, z 
grupy ubezpieczonych może być wybrany 
tylko ubezpieczony. Pracodawca rozporzą
dza ilością głosów, zależną od ilości obo
wiązkowo ubezpieczonych, nie może jednak, 
posiadać więcej, niż 30 głosów. Do Rady 
Warszawskiej Kasy Chorych ubezpieczeni 
wybierają 60, pracodawcy—30 delegatów.

Jak  wiadomo, Kasą m. W arszawy rzą
dzi obecnie komisarz, wyznaczony przez 
M inisterjum Pracy i Opieki Społecznej, po 
wyborach kierownictwo jej przejść ma w 
ręce jej członków, gdyż Rada wybiera Za
rząd, Komisję Rewizyjną i Komisję Roz
jemczą.

O warszawskiej Kasie Chorych pomó
wimy jeszcze obszerniej. Dziś w związku 
z rozplakatowanemi na ulicach obwieszcze
niami o wyborach, zwracamy na tę sprawę 
uwagę ludności pracującej.

W śród robotników istnieje głębokie nie* 
zadowolenie z dotychczasowej działalności 
Kasy Chorych. Stosunki, panujące w am- 
bulatorjach, udzielanie pomocy, organizacja 
służby lekarskiej, stosunek do zgłaszają
cych się o poradę wymagają rychłej i zasa
dniczej zmiany.

Przeprowadzenie jej w chwili obecn2j 
zależy tylko od robotników. Tak. jak pod
czas wyborów do Sejmu, tak i teraz, muszą 
się zmobilizować i solidarnie wystąpić. 
Przebieg akcji wyborczej i jej rezultat bę
dzie wmżnem świadectwem o stanie uświa
domienia i siły organizacyjnej proletarjatu 
W arszawy. Bo jeśli przy wyborach do Sej
mu dużą rolę odgrywały hasła, jeśli masy 
poruszone były przez sprawy o wielkicm 
znaczeniu, bezpośrednio jednak interesują
ce każdego robotnika, to przy wyborach do 
Kasy decydującym czynnikiem będzie wy
robienie robotników i ich dążność do bez
pośredniego udziału w życiu społecznem, 
do obejmowania placówek publicznych i 
kierowania niemi według swych potrzeb.

Polska P artja  Socjalistyczna przy nad
chodzących wyborach występuje z własną 
listą kandydatów'. Chodzi o przeprowadze
nie delegatów, którzy dadzą gwarancję, że 
walczyć będą o te reformy, które PPS. -wy
sunie i że postarają się je przeprowadzić. 
Gdyż póki reformy te, które stopniowo 
przedstawimy, nie zostaną zrealizowane, 
póty Kasa Chorych będzie się mijała ze 
swem zadaniem niesienia istotnej ulgi i po
mocy ludności pracującej. ( ts.).

M i r a .mus w
Gabryel Narutowicz urodził się w ro

ku 1865 w Tclszach na Żmudzi. Ukończył 
gimnazjum klasyczne w Libawie. Przez trzy 
lata studjował na wvdziale matematycz
nym uniwersytetu w Petersburgu, następ
nie od r. 1886— 1891 na politechnice w Zu
rychu, gdzie uzyskał dyplom inżyniera. 
Pracował w SAvajcarji, jako inżynier. Od 
r. 1908__1920 był profesorem robót wod
nych w politechnice w Zurychu. Ministrem 
mianowany został dn. 23 czerwca 1920 r.

W e Francji od czasów Carnota pre
zydentem bywał tylko parlamentarzysta, 
za z w y c z a j prezydent Senatu. (Loubet, Fal
lieres) albo senator, jakp . Poincare. Descha- 
ncd był prezydentem Izby, M illerand—de
putowanym, gdy zostawali Prezydentami 
Republiki Francuskiej.

Tam również głosowań*bywa kilka — 
trzy, cztery, pięć. N ikt się temu nie dzi
wi, nikt nie złorzeczy. Tam rezultat wy
boru iest często niespodzianką. W  r. 19.13.

IKS Wjl! WIHU

„Em ery tury •“
K atastrofa kolejowa. Traci życie kole

jarz, konduktor. Pozostwaia żonę i dwoje 
dzieci.

Państwo naturalnie dba o rodzinę. W y
płaca jej emeryturę. A wypłaca dlatego, że
by rodzina mogła wyżyć, skoro straciła swe
go żywiciela.

Em eryturę miesięczną rodzina pobiera 
rzeczywiście dużą. Taka, ,że w dzisiejszych 
czasach wystarczy na życie — i to nie byle 
jakie. Wynosi bowiem ta  emerytura... mk. 
164. z dodatkiem drożyźnianym mk. 3320, 
czyli mniej, niż wartość dwu funtów słoni
ny. Na dwoje dzieci 6652. Razem 9.972 mk. 
na cały miesiąc. Prawda, że jest to emery
tura, za k tórą można wyżyć przez cały mie
siąc?

Rozpoczynający się dzisiaj i obliczony 
na 5 dni zjazd międzynarodowy pokoju w 
Hadze przewiduje następujący porządek 
dzienny: 1) Przemówienia powitalne, 2)
Mowa prezydenta, 3) Konieczność zespo
lenia wszystkich sił czynnych na rzecz po
koju we wspólnym celu na podstawie re 
zolucji kongresu międzynarodówki zawo
dowej, odbytego w Rzymie (referent Jou- 
haux), 4) „W ojna wojnie"; zadania robot
ników zorganizowanych w walce o pcikój 
światowy (referent Fimmen), 5) Co uczy
niły rządy i różne part je polityczne dla 
zabezpieczenia pokoju i co mogą one zro
bić w przyszłości? (referent A rtur Hender
son), 6) Pielęgnowanie ideału pokoju 
wśród dorastającej generacji na drodze 
wychowania (referent prof. Buisson, P a
ryż), 7) Organizacje pacyfistyczne i ich 
zadania w ruchu światowym przeciwko 
wojnie (referent prof. Quidde, Mona
ch jum).

16 krajów  zgłosiło już dotychczas 
swój udział w kongresie, w tej liczbie Ro
sja, której delegatami są Litwinow i Ło- 
zowski.

Do wszystkich komitetów dzielnicowych 
okręgowego Komitetu P. P. S.

Warszawa-Podmiejska.
W niedzielę, dnia 17 b. m. o godz. 11 

rano odbędzie się w lokalu przy ul. Al. J e 
rozolimskie Nr. 6, I piętro, konferencja o. 
kręgowa z porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie z akcji wyborczej.
2. Sprawy organizacyjne
3. Sytuacja polityczna.
4. Wolne wnioski.
Obowiązuje obecność delegatów w szy

stkich dzielnic Proszeni są również o przy
bycie wszyscy towarzysze, którzy brali u- 
dział w akcji wyborczej.
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Okręgowy Komitet Robotniczy wzywa zorganizowanych tow. w P. P. S. na godz 
ll-tą rano do lokalu 0. K, R. (Al. Jerozolimskie 6), na konferencję. Na porządku ddett' 

sytuacja polityczna. Egzekutywa W. 0, K. R.nym

List ze Lwowa.
Klasa pracująca Lwowa przeciw orgjom droiyin ianym .  —  Serja procesów. —  Nie

zdrowa ciekawość. Z życia socjalistycznej m łodzieży akademickiej.\

Lwów, 7 grudnia.
Pochód drjpżyzny we Lwowie nie u- 

stępuje nawet, jak stwierdzono, stosun
kom warszawskim. To też tutejsza klasa 
pracująca, jako najciężej dotknięta klęską 
drożyzny, wyraziła niedawno na masowym 
wiecu robotniczym swój protest przeciw 
temu rajowi paskarzy, lichwiarzy i speku
lantów, jaki kwitnie dziś w Polsce.

Wiec, zwołany przez Komisję Okr. 
Klasowych związków zawodowych, miał 
charakter manifestacyjny i'pow zią ł szereg 
rezolucji w kierunku całkowitego sekwe- 
stru środków żywności, bezwzględnego 
zamknięcia granic przed wywozem środków 
żywności, wydatnego poparcia koopera
tyw, nałożenia na producentów, zwłaszcza 
rolnych i klasy posiadające, odpowiednich 
podatków bezpośrednich, wstrzymania pod
wyżek podatków pośrednich, wreszcie ka
rania paskarzy tak miejskich, jak wiej
skich.

Obok tej nienowej, a zawsze tak  „ak
tualnie" dojmującej spratwy „sensacją 
dn ia" był we Lwowie szereg wielkich pro
cesów. Fedak. „Świętej urcy", sabotażyści, 
a wreszcie zwyczajni bandyci, wobec są
dów doraźnych i wykonania paru wyroków 
śmierci — zajęli żywo opinję publiczną.

Zwłaszcza proces spiskowców Świę
tej urskich ściągnął wielu ciekawych, któ
rzy, jak opowiadają bywalcy sądowi, chcie
li bezpośrednio z ust komunistów usłyszeć 
ich „credo". Jednakże ten dreszczyk sen
sacji minął po paru dniach i proces począł 
się wlec spokojnie przy nawpół pustej sali.

Za to ciekawość (jeśli to t?Jk łagodnie 
można określić) wiodła chciwy krwi tłu
mek... na plac egzekucji, gdzie tracono ter
rorystów ukraińskich Łucejkę i Krupę, po
spolitego bandytę Michała Jarynę oraz

morderców karczmarza Munzera, rabusiów 
Kupeckiego i Kawkę. Za każdym razem  u 
bram „Brygidek" w  tul. Kazimierzowskiej 
cisnęły się gromady żądnych niecodzienne
go krwawego widoku. Bezsprzecznie 
świadczy to o  zdziczeniu obyczajów, któ
rego dowody mnożą się na każdym kroku.

Zdziczenie powojenne zatruwa nawet 
współżycie młodzieży uniwersyteckiej, któ
rej znaczna ilość jest usposobiona wprost 
„pogromowe" względem części kolegów. 
Nawet — w dziedzinie takiej, jak literatu
ra. Doświadczył tego p. Bruno Jasieński, 
który przybywszy dc Lwowa, brutalnie był 
atakowany na swym wieczorze przez mło
dzież endecko - klerykalną. Wobec podo
bnych nastrojów ugrupowania lewicowe 
wśród młodzieży m ają zadanie dość tru 
dne.

Przed paru dniami odbyło się tu  walne 
zgromadzenie „Życia", zrzeszenia polskiej 
modzieży akademickiej. „Życie" prowadzi 
pracę wewnętrzną, samokształceniową 
(„Kółko studjowania M arksa" i t. p.) oraz 
zewnętrzną wśród szerszego Koła społe
czeństwa, urządza wykłady i wieczory li
teracko - artystyczne z udziałem poetów i 
artystów nowei doby — także wieczory 
dyskusyjne. W edle umowy członkowie 
„Życia" korzystać mogą z v/ypożvezalni 
książek bibljoteki Rady Robotniczej P.P.S.

„Życie" walczy z brakiem odpowied
niego lokalu — zebrania odbywają się „ką
tem" u innych towarzystw, lub u kolegów 
członków. Nie została też dotąd zała
twiona sprawa jego legalizacji. Podanie 
przez rektora do M. W. R. i O. P. wniesio
no rok temu, lecz dotąd, mimo starań, „Ży
cie" nie otrzymało w  tej sprawie żadnej 
odpowiedzi,

M. H.

i sprang iai?
w Szwajcar? i.

2-go i 3-go b. m. odbyło się w  Szwaj- 
carji referendum (głosowanie ludowe) nad 
wnioskiem socjalistycznym, domagającym 
się jednorazowej daniny majątkowej w 
celu zrównoważenia finansów kraju i u- 
tworzenia funduszu na rzecz oddawna za
powiedzianych ubezpieczeń społecznych, 
zwłaszcza ubezpieczeń na starość, inwali
dów i rodzin pozbawionych żywiciela. 
.Wniosek socjalistyczny przewidywał zwol
nienie od jednorazowej daniny m ajątek do 
wysokości 80 tys. franków, więcej 30 tys. 
fr„ zaliczonych na rachunek żony i 10 tys. 
fr. od każdego niepełnoletniego dziecka. 
M ajątki powyżej tej sumy miały być ob
ciążone podatkiem 8%, poczynając od ma
ją tku  50 tysiącznego, a kończąc na 60% od 
m ajątku, przewyższającego 31 miljonów

franków. Osoby prawne (towarzystwa ak
cyjne, spółdzielnie) płaciłyby 10% podat
ku, przepisanego dla osób fizycznych, przy- 
czem Związek, kantony, gminy, instytucje 
o charakterze publiczno-prawnym, kultu
ralnym  i ogólno-społeeznym, jakoteż urzę- 

■ dy i stowarzyszenia kościelne byłyby wol- 
j ne od podatku. Socjaliści obliczyli, że da- 
| nina przyniosłaby 1250 miljonów fr., t. j.
! ok,/ 4% m ajątku, narodowego Szwajcarji, 

oszacowanego na 30 mil jardów i że tylko 
100 tys. osób, t. j. 2,6% ludności zostałoby 
bezpośrednio dotkniętych ustawą o dani
nie. Statystyka z r. 1916 wykazała, że tyl
ko Vo ludności, żyjącej z pracy, posiada 
m ajątek ponad 10 tys. fr., 5/« zaś zarabia 
tylko tyle, że starczy na wyżywienie, ąle 
nie na oszczędności. A le „za to" mniej, niż

Vu część ludności ma większy m ajątek, a- 
niżeli pozostałe 10/u .

I oto w głosowaniu nad wnioskiem so
cjalistycznym ta  znikoma mniejszość spo
łeczeństwa odnipsła wielkie zwycięstwo 
nad przygniatającą większością. 725 tys. 
opowiedziało się przeciwko wnioskowi, a 
iylko 110 tys. za wnioskiem.

Jest to niewątpliwie poważna porażka 
inicjatywy socjalistycznej, tak szlachetnej 
w swych pobudkach i koniecznej ze wzglę
dów czysto praktycznych. Niepowodzenie 
ma kilka przyczyn. Szwajcarja, mimo roz
winięty przemysł, posiada b. znaczny ele
ment drobnomieszczański miejski i wiejski. 
Otóż klasy posiadające owe 100 tys., k tó
rym groził uszczerbek majątkowy w razie 
przejścia -wniosku socjalistycznego, wszczę
ły nieprzebicrającą w środkach agitację. 
Straszono ludność widmem ucieczki kapi
tału zagranicę i katastrofy przemysłowej 
v/ kraju. Kapitaliści i przemysłowcy mieli 
przy tern specjalnie ważny powód, by u trą
cić wniosek socjalistyczny, gdyż w razie 
przyjęcia tegoż ujawniłyby się zawartości 
ich skrytek w bankach, a wraz z tern oszu
stwa popełniane na slcarbie przez ukrywa
nie m ajątków i obniżanie stopy podatko
wej. Fabrykanci zagrozili robotnikom, że 
w razie przejścia wniosku socialistyczne- 
go, fabryki zostaną zamknięte. W  ten spo
sób wielu robotników zmuszono do głoso
wania przeciwko wnioskowi. Jednem  sło
wem znikoma mniejszość zdołała sterorv- 
zować i cbałamucić ogromną większość 
społeczeństwa.

Powtórzyło się tu to samo, co w  cza
sie wyborów do angielskiej Izby Gmin.
I tam socjaliści w swym programie wybor
czym wystawili żądanie jednorazowej da
niny majątkowej, zwalczane przez burżua- 
zję z równą wściekłością, jak w  Szwajcarji.
I nic dziwnego, że wynik referendum 
szwajcarskiego napawa radością całą mię
dzynarodówkę kapitalistyczną. ' „Chjeny". 
wszystkich krajów tryumfują ż racji zwy
cięstwa egoizmu kapitalistów szwajcar
skich, minio, że zwycięstwo to wychodzi 
na szkodę skarbu tego kraju, przynosi 
krzywdę szerokim masom pracującym. Ale 
zwycięstwo to będzie krótkotrwałe. N astę
pne referendum przyniesie niewątpliwie 
zupełnie inny rezultat.

przy w spółudziale przedstaw iciela Minister) | 
Skarbu, Sprzedaż dolarów  za inne walory 
G dańsku ma miejsce tylko w wyjątkowych 

j kach i to  w yłącznie na  zlecenie powyższego 
j tetu wówczas. gdv kurs ich w G dańsku kalku

się korzystniej niż w  W arszawie. W szelkie z i
osobiste dyspozycje poszczególnych dyrektor 
P.K.K.P. w alutam i są wykluczone i niemoż3 
Ponieważ w zmiankowana wiadomość zred ag u j ^  
została w  sposób uw łaczający czci D yrekcji »• l  
K. P. przeciwko redakcji gazety tej wytoczon* *** 
sta ła  skarga sądowa. (P.A.T.).

Nowości książkowe.
Todeusz Holówko. „Kwestja Naro^T 

wościowa w Polsce". (Księgarnia R o b o t11' 
cza 1922).

Cenna, ważna i ciekawa książeczka.t & 
której nieraz wracać będziemy, a 
znaleźć się winna w rękach, w bibljotec 
każdego naszego towarzysza p a r ty jn i ' 
Kwestja narodowościowa jest jedną z w*!" 
ważniejszych kwestji politycznych, 
obchodzą obywatela polskiego. Kwestja 
zabierze jeszcze niemało czasu opinji P^ 
blicznej w Polsce. Adam Mickiewicz ro1' 
wiązywał ją w  Miłości—dzisiejsza r z ą d 1?*' 
ca opinja w Polsce rozwiązuje ją w nie&  
wiści. Każdy polityk rozumie, że taki sp0' 
sób rozwiązania dać może Polsce tylko rś1' 
szczęście. Trzeba tedy, aby szerokie maS- 
uzbrajały się w argumenty, abv znały 
ciężką kwestie narodowości w Polsce. Br3” 
szurze tow. Hołówki oddać można w dzi«; 
dżinie tego uświadomienia bezcenne usM?1 
Książka ta powinna się rozejść w dziesia*' 
kach tysiecv egzemplarzy!

H. B.

Ironika pol-iyczna,
WYDZIAŁ RYBACKI M INIST. ROLNICTWA.

Zakres działania W ydziału Rybackiego, •w cho
dzącego w skład  D epartam entu 5-go M inisterjum 
Rolnictwa, został z dniem 15 listopada r. b. rozsze
rzony na  obszar całego Państw a Polskiego. Sie
dziba W ydziału Rybackiego pozostaje czasowo w 
Poznaniu.

P.K.K.P. PRZECIW KO „GAZECIE PO RA N N EJ".
Wobec wiadomości, umieszczonej w  piątkowym 

numerze „G azety Porannej" Nr. 335 pod tytułem : 
„N iezrozum iałe tranzakcje", Polska K rajow a Kasa 
Pożyczkowa w yjaśnia:

Spraw y walutowe, w  szczególności dotyczące 
ku,pna i  sprzedaży w alut ma giełdach krajowych* i 
zagranicznych, bywają decydowano na codziennych 
kolegjialnych posiedzeniach kom itetu walutowego

Rosja sowiecka pod względem  społecznym i 1?
spodarczym. Dzieło zbiorowe ,pod redakcją  prof* 
sora Ludwika Krzywickiego. Tom I, część drtm  
(„Ignis", str. 271, 8 -0 ).

W ielkiego ważnego dzieła, wydawanego stal* 
m-em , Instytutu G ospodarstw a Społecznego" V/Y 
szła część w tóra. D zieła podobnego, zakreślofl*^ 
na ta k  szeroką m iarę nic posiada żadna lite ra t1*1* 

i św iata. Sądzimy, że powinno być przełożone na )e' 
den z języków cudzoziemskich! W  tomie pierwszy^ 
były rozpatrzone polityka przemysłowa, f inan-so'1** 
i agrarha rządu sowieckiego; w części drugiej rov  
patrzone zostały polityka aprow izacyjna, a  przed1' 
wszystkiem polityka  robotnicza sowietów. W  szc*®" 
gólrości ta  część, obejm ująca dziewięć arkuszy dfl1’ 
kil, dzieło młodego, wysoce utalentow anego to’* 
Fabierkiew icza — powinna zwrócić uwagę n ie ty l^  
klasy robotniczej, ale szerokiego ogółu interesuj8' 
cego się sprawam i robotoiczemi. Poświęcimy ksiV' 
ce tej obszerne spraw ozdanie. Tu chodzi tylko 1 
zwrócenie uwagi organizacji robotniczych i obywa
teli, in teresujących się kw estią na lak t pojawień19 
się książki na rynku księgarskim . Życzymy jej szc' 
rokiego rozpowszechnienia. N iem ała to  zasługa ***" 
slytutu Gosp. Społecznego, że może zdobyć się 
opracowanie podobnie wielkich, w stylu zgoła **” 
chodnio - europejskim  zakrojonych ankiet .pozn®1̂  
czych. H. B.

Teatr Polski.
„W esele" Wyspiańskiego.

Dwadzieścia dwa lata temu, w marcu 
1900 roku, wystawiono „W esele" po raz 
pierwszy w Krakowie. Świadkowie opowia
dają, iż aktorzy przed prem jerą mieli tre 
mę niezwykłą, bo nikt nie orjentował się w 
tem „dziwactwie". Dopiero w czasie przed
stawienia „stało się coś dziwnego". Z od
dzielnych plain - osób, z poszczególnych 
scen - cegiełek, zaczął w oczach widowni i 
w duszach samych aktorów wznosić się 
innych dramatów swą architekturą, owiany 
gmach szczególny, odmienny od wszystkich 
tajemniczą gędźbą wróżby i sumienia. I 
chór odpowiedział. Po całej Polsce rozeszła 
się wieść, iż duch narodu zagadał ustami 
wieszcza, i podobno z całej Polski zjeżdża
no się, aby usłyszeć tragiczne wołanie Ja ś 
ka: „chyćcie broni!" i posępną, szyderczą, 
naigrawającą się kołysankę Chochoła, 
świszczącą, jak bat popędzający gmiśnych.

To, co dla ówczesnego pokolenia było 
w „W eselu" ciemne, zagadkowe, nawet o- 
burzające, owe kpiny na odlew, to gadanie 
sumienia, jakby ducha Hamletowskiego z 
piwnicy, ów „zloty róg" — słowo, to dzisiaj 
leży przed nami, jak na dłoni. Wyspiański 
słyszał w głębinach czasu kucie młota dzie- , 
jów, słyszał je tak. wyraźnie, że jak ów Ja- i 
suck chwytał się rozpacznie za czuprvne i j 
wołał n a c a łą  Polskę: „obudźcie się!" A  |
,.cały świat zaczarowany nie pojmował, 1

czego ten Filip z konopi krzyczy, dlaczego 
kpi, czego domaga się. Sercem rozumiała go 
tylko młodzież i ci, co z Piłsudskim razem, 
podziemne szumy i łomoty słyszeli i z bi
bułą w „ornacie" przemykali się ku W ar
szawie, niosąc żagiew buntu i hasło irreden-
ty-

Poeta gotowość do czynu widział tylko 
w ludzie, w chłopie (Czepiec), w  inteligen
cie jeno „nastrój", którym mu plunął w 
twarz, słabość woli i mglistość intelektu. 
Były to czasy „białego pawia" i absyntu 
(Nos), ugody („Dziennikarz"), szacherek 
(ksiądz i Żyd), kabotynizmu (Pan młody), 
epoka dusz problematycznych (Poeta), czas 
wzbierającej siły i bujności ludowej (dru- 
chowie i Czepiec) rozpryskującej się żywio
łowo w bijatykach, pijaństwie i jurności — 
w braku właściwszego ujścia dla swej jur
ności. Słowa, słowa, słowa odświętnie na 
weselach i uroczystościach z grzmiącym pa
tosem wygłaszane w kontuszach i sukma
nach od parady były wytartym  groszem, 
trupem, bo nie w yrastał z nich czyn kon
kretny, działanie realne, zamysł plastyczny 
i celowy. W szystko było względne, senne, 
ząkwes tjcnowane, ‘pr obi ematyczne.

W  te mgły duru, zarażającego społe
czeństwo niemocą, rzucił poeta jasnowidzą
cy gromki nakaz mocy (Zawisza),, złoty róg 
Wemyhory, zakazał „świętości szargać". 
W śród błędnych ogników i sennego rozko
łysania weselącej się Polski — W yspiański 
przywrócił wartościom ich wagę. To jest 
nieśmiertelny czyn twórcy „Wesela" i „W y
zwolenia", Niepewny siebie intelekt naro

du, błądzący po omacku instynkt jego, zdu
miony zrazu i oszołomiony, jął się pracy 
konstrukcyjnej, zaczął w siebie wierzyć. 
Całe pokolenie młode natężało słuch i czło
wiek „święty", który miał zwołać w W ar
szawie sejmowe stany, jak zapowiedział 
W ernyhora, jak przystąpił do pracy, która 
w dwadzieścia lat potem została uwieńczo
na istotnie zwołaniem Sejmu ustawodaw
czego. Komentatorem najgłębszym i na j
ciekawszym „W esela" i „Wyzwolenia" był
by z pewnością Piłsudski.

„Wesele", jako dzieło sztuki, musi. być 
grane ze zrozumieniem przemiany, doko
nującej się na pograniczu 19-go i 20-go 
wieku w Polsce. I jakkolwiek wszystkie ro
le są kop ją rzeczywistości w znaczeniu do- 
stownem, jak to udowodnił Boy w swej 
„Plotce o W eselu", niemniej w interpreta
cji tego dzieła nie powinno być nic reali
stycznego. Ci wszvscy weselnicy są nam 
znani jako figury dramatyczne misterjum, 
a nie jako indywidualności realne. Są to te 
same maski, z któremi Konrad prowadzi 
djalog w Wyzwoleniu, tylko, że w  W eselu 
one spowiadają się nam, ząś w „Wyzwole
niu" usiłują walczyć z instynktem nąrodu, 
upostaciowanym w Konradzie. Są tof prze
kroje różnych warstw  społecznych, rozmai
tych poziomów intelektualnych, rezmaitveh 
natężeń serca i siły życiowej — w określo
nym czasie historycznym, Przedmiotem 
autoanalizy dramatycznej jest tylko i wy
łącznie stosunek do pojęć „czyn", „he
roizm", „ojczyzna". Pojęcia są jasne, wy
raziste. granitowe — oni tvlko są ciemni.

skomplikowani albo ślepi. Svmbole tych p0' 
jęć: Zawisza, W ernyhora, Szela, Branick1' 
Stańczyk są jednowyrazowe, z a r y s o w a ®3 
jedna linią, wynikające z jednego źródła 1 
określające swój stosunek do jedynej spr3' 
wy.

Nie będąc indywidualnościami w zn3' 
czeniu realnem, są jednak postacie W eseli 
plamami malarskiemi barwy z d e c y d o w 3'  
mej. Każda inna. W szystkie je łączy ty U®? 
struktura dramatu, w której świat widzi3*' 
ny splata się ze światem niewidzialnym ń3' 
tle nieustannie dźwięczącego k ra k o w ia k 3 
weselnego i głuchego motywu Chochoła.

Ażeby wydobyć „czar" i przepoić ni3* 
przedstawienie, trzeba dram at n ie ty lk 3 
przemyśleć, ale przedewszystkiem przeżY3'- 
My, widownia, powinniśmy czuć „jak to bY' 
ło", bo stanowczo dzisiaj już tak nie je® 
Złoty róg zagrał, został usłyszany, ,,śwN' 
ty" mąż otworzył „stany sejmowe", zacz3' 
rowany krąg Jaśka został przerwany, Ch<>' 
choł spalony. W esele jest jedną ze staCr 
Golgoty polskiej, stacją, którą naród 
ma na -szczęście za sobą, Ofiamik - po3 
poświęcił tu siebie, jako artysta, na ca w  
palenie, stw arzając dram at aktualny. V/a' 
tego „W esele" zelektryzowało Polskę w ó^'
czas.

W  jaki sposób może"oddziałać na ń3 
dzisiaj? Tak, ażęby w niem drgała męe 
niewoli, ażebyśmy opuszczali teatr w prze'  
świadczeniu, że to był sen przeszłości bęz'  
pov/rotnie i szczęśliwie minionej, z ktor 
zginął Chochoł, dur niemocy i rozld3 ' 
Forma artvstvezna sooiła sie w W eselu t3*
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Po s i e d z e n i e  b i u r a  k o n f e r e n c j i .
r . M oskwa,  9 grudnia. (P A T .). N a w czo- 
ra^ e n i  posiedzeniu Biura konferencji 

zbrój eniowej zajm owano się w  dalszym  
projektem  paktu o  nieagresji. D łuż- 

dyskusję w yw oła ł punkt o arbitrażu. 
jr czasie tej dyskusji delegat litew ski usi- 
. ^ al przem ycić zastrzeżenie, iż Polska  
°dzi sję na :irt)itraż w  spraw ie w ileńskiej. 

W szystkie delegacje p rzyjęły  propo- 
polską, która w yłącza  spraw y teryto- 

p'a'ne z pod obowiązkowego arbitrażu.
r°pozycja poilska m otywowana była tem, 

„i w  sprawach tery tor jalnych zabierać 
" ° s mogą conajm niej trzy strony, a mia- 
^°\vicie dw a państwa roszczące pretensje  

0 _danego tcrytorjum  oraz m iejscow a lud- 
°ść, której w ola nie m oże stać się objc-k- 
ei11 sądu arbitralnego.

D elegat litew ski odm ówił przyjęcia  
Pr°jektu w  redakcji zaakceptowanej przez 
nne delegacje. Punkt 9-ty  rosyjskiego pro- 
. ktu paktu d otyczący  ograniczenia zbro- 
 ̂n postanowiono całkow icie usunąć, prze- 
3zując go kom isji techniczno-w ojskow ej.

W  oczekiwaniu ostatecznego ustalenia  
edaikcji paktu i podpisania go przystąpio- 
,° do dyskusji nad przedstaw ionym  przez 
Negację rosyjską projektem  rozpatrzenia  
Praw tbchniczno-rozbro jcniow ych.

W  sprawie ilości w ojsk  zgodzono się 
r° krótkiej dyskusji na to, że m ożliwe 
b"st określenie przez poszczególne państwa  

3ximum stanu liczebnego armji tylko na 
r°E 1923.
, D elegacja państw  bałtyckich oodnio- 

r a sprawę zbrojeń morskich. D elegacja  
?syjska ponowiła jednak sw e ośw iadczę- 

iż nie m oże przedstaw ić w  dziedzinie  
yaniczenia zbróień morskich żadnego po- 

, yU'Wnego projektu. D elegacje państw  bał- 
ckich zamierza ją na jutrzejszem  posie- 

iẐ niu przedłożyć sw oje wnioski w  tej 
^ d ż in ie .

D elegacja rosyjska w ysunęła snrawę 
graniczenia budżetów  w ojennych. W  dy- 

Isji, która na tem  tle pow stała, delega
te w ykazały, jak n iezw ykle trudne i 

"komplikowane jest zagadnienie budże- 
°w  w oiennvch przy dzisiejszych stosun- 

U ch e-konomicznvch, finansowych i polt- 
yczr^-'h v/ Europie. . •

W ykazano rów nież uprzyw ilejow aną

sytuację R osji, która nietylko odziedziczy
ła  w ielki przem ysł w ojenny, a le  rów nież  
bogate zapasy powojenne, zdobyte na K oł- 
czaku, D enikinie i t. d. W ykazano, że R o
sja, pośw ięcając cały w ysiłek  ostatnich 2 
lat na w ojsko i przygotowania w ojenne, 
stw orzyła bogate podstaw y m aterjalne dla  
swej armji, podstaw y, znajdujące się w  w y 
jątkow o uprzyw ilejow anem  położeniu  w  
stosunku do państw, z nią graniczących.

W reszcie poszczególne delegacje, o- 
pierając się na bogalem  dośw iadczeniu  
prac Ligi Narodów  dow odziły, że rozw a
żenie spraw  budżetow ych nie da się naw et 
pom yśleć na obecnej konferencji, w ym aga  
one d łuższego czasu oraz szczegółow ych  
studjów.

RA D ZIW IŁŁ O PRZEBIEG U  
K O NFERENCJI*

M oskw a,  9 grudnia. (A. W .) P rzew o
dniczący delegacji polskiej R adziw iłł w  
w vw iadzie z korespondentem  A g. W sćh. 
podzielił się w rażeniam i z dotychczasow ego  
przebiegu konferencji rozbrojeniowej.

Na samym w stępie :— m ów ił ks. R a
dziw iłł —  prace konferencji trafiły  na po
ważne trudności, poniew aż stanow isko d e
legacji rosyjskiej było  w ręcz przeciw ne 
stanowisku, zajętem u w  porozum ieniu z in- 
neini państwam i, bicrącem i udział w  kon
ferencji. D yskusja nad tem i przeciw ień
stwam i zajęła  nam 3 posiedzenia biura, 
przyczem  sprawa ani o krok nie posunęła  
się naorzód.

Na deklarację rosyjską złożoną na pi
śmie delegacja polska w ystosow dała um o
tywowaną odpow iedź, w  której raz jeszcze  
uzasadnia sw e stanow isko zajęte w  spra
w ie porządku obrad. D elegacja  rosyjska  
zastrzegła sobie prawo odpow iedzi na p i
śmie, lecz, nie czekając na zredagowanie  
tej odpow iedzi, zaproponowała przystąp ie
nie na posiedzeniu poniedziałkowym  do 
dyskusji nad projektem  um owy politycz
nej, złożonej przez delegację polska.

Mimo trudności natury zasadniczej, 
! które się w yłon iły  na początku, mam w ra- 
j ż enjc —  zakończył R adziw iłł —  że, za 

w dzięczając pewnem u zrozum ieniu dla na
szego stanowiska ze strony delegacji ro
syjskiej, bodziem y mogli dojść do konkret
nych wyników.

 '•■fBiii'" i H i l l i P S I S
U I .U X  . - f i l . , .

ALEKSANDER ’ G ASZEW Ski
Towarzysz Sztuki Drukarskiej

o p a t r z o n y  Ś w . Saitr .tm D n t .m i ,  po k r ó t k ic h  c i e r p i e n i a c h  z a s n ą ł  w  
B o g u  d n ia  7 g r u d n i*  5322 r ,  p r z e ż y w s z y  la t  4 8 .

P o g r ą ż e n i  w g ł ę b o k i m  s m u t k u :  ż o n a ,  cOrki .  m a t k a ,  s i o s t r a  i r o d z i n a  zapra
s z a j ą  k r e w n y c h ,  p r z v - , c i ó t  i k o l e g ó w  z m a r ł e g o  n a  n a b o ż e ń s t w o  z a t o r u  e, o d o y ć  s i ę  

m a j ą c e  w i 'OŚciele  Sw.  K a r o l a  B o r o m e u s / a  ( przy  ul  C h ł o d n e j )  d 12 b. m  . o  g o 
d z i n i e  9 r a n o ,  a n a s t ę p n i e  n a  w y p r o w a d z e n i e  z-v!ok w t y m ż e  d n i u  i z t g o ż  ko
ś c i o ł a  o  g o d z .  i p o  p o ł u d n i u  n a  c m e n t a r z  P o w ą z k o w s k i  d o  g r o b u  r o d z i n n e g o .

śnin zaznaczył, iż delegacje państw  sojusz- sprzym ierzeni skłonni są uczynić zadość  
niczych p rzyjęły  z zadow oleniem  do w ia- ; w iększej części propozycji, w ysuniętych  
domości zaakceptow anie przez Turcję o- j przez Ism et Paszę. Szczegó ły  propozycji 
gólnych zasad oropozyeji sprzym ierzonych | zostaną rozpatrzone przez rzeczoznaw ców , 
w sprawie cieśnin. Curzon ośw iadczył, że j

S p r a w a  o d sz k o d o w a ń
R O ZDZIAŁ DŁUGÓW  A U S T R JI.
Paryż, 9 grudnia. (P A T .). D ziś kom i

sja odszkodow ań będzie obradow ała nad  
projektem  kom isji specjalnej, co do roz
działu długów  b. monarchji austro-w ęgier- 
skiej na kraje sukcesyjne. D elegacja cze 
chosłow acka w ypracow ała m em orjał, w  
którym  zgłasza protest przeciw ko za lece
niom kom isji specjalnej. Pom im o to jednatc 
liczą się z tem, że zalecenia będą przyjęte  
znaczną w iększością głosów ,

.P a r y ż ,  8 grudnia. (P A T .). K om isja dla 
spraw y rozdziału długów  byłej monarchji 
obradow ała dziś i przyjęła  raport kom ite
tu rzeczoznaw ców  w  sprawie podziału dłu
gów', Jak słychać z krajów, b. monarchji 
ma przypaść na A u strię  36% długów', na

C zechosłow ację 42%. a reszta, t. j. 22%, ma 
i  być rozdzielona m iędzy Jugosław ję a W ło 

chy.
j M U SSO LIN I O O D SZK O D O W A N IA C H .

P aryż,  9 grudnia. (PA T .) M ussolini 
przed odjazdem  z Paryża w  w yw iadzie z 
przedstaw icielam i prasy ośw iadczył, że u- 
dajc się do Londynu w  nadziei, że  sprzy
m ierzeni przejdą od słów  do czyn ów, oraz 

. z prześw iadczeniem , że  zgoda zostanie o- 
siągnięla. W iochy, które przecierp iały  
vvskutek w ojny nie mniej, niż Francja, tak, 
jak i ona m uszą naprawić dzieło  zn iszcze
nia. N ie są one na ty le  bogate, aby czynić  
hojne podarki Niem com . M ussolini zakoń
czy ł w yw iad, zaznaczając: rząd niem iecki 
płacić m oże. Jestem  tego najzupełniej p e
wien.

Efarsd w  Londynie,

Wieści z Lozanny.
0  DO PUSZCZRNTU  RZECZOZNAW CÓW  

R O SY JSK IC H .
. Lozanna,  9 grudnia. (P A T .). Cziczerin  

j 3żądał dopuszczenia delegacji rosyjskiej 
® udziału w  pracach rzeczoznaw ców , poj- 
'jdęconych sprawne cieśnin. Lord Curzon 
^Powiedział, iż nie w idzi konieczności u- 
'^ału delegacji rosyjsk iej. CziczeriA w y- 
k°suje w  tej sprawie notę do K onferencji.

CZTC7FRTN O P O U T Y C E  
SPRZYM IERZO NYCH .

Lozanna, 9 grudnia. (PA.T.). W czoraj 
^Oczorem Cziczerin ośw iadczył w obec  
j^ ed sta w ic ie li prasy: Jeżeli propozycje
f°syisk ie w  sprawne cieśnin zostaną przyję- 
P Rosja zw oła soecia lną  konferencję  

Państw, położonych nad brzegiem  morza

Czarnego, w  celu om ówienia warunków
w zajem nego zabezpieczenia sw ych w vbrze- 
ży. Cziczerin zaznaczył, że sprzym ierze
ni oddalą zła przysługę Rumunji, naw ołu
jąc, pod pretekstem  jej bezpieczeństw a, do  
zaprowadzenia ustroju, m ogącego w yw ołać  
zam et na morzu Czarnem. Rosja, zazna
czył Cziczerin, jest skłonna rozpatrzeć  
w spólnie z Rumun ja w szystk ie środki, mo
gące oołożvć kres nieporozum ieniom  rosyj- 
sko-rumuńskim.

CURZON O ST A N O W ISK U  DELEG A C JI 
TU R EC K IEJ.

Lozanna, 9 grudnia. (PA T .). W czoraj 
popołpdniu lord Curzon, udzielając w  imie- 
nui sprzym ierzonych odpow iedzi na uwagi 
delegacji tureckiej, dotyczące sprawy cie-

PRZYBYCIE PR EM JER Ó W .
Londyn,  9 grudnia. (P A T .). Poincare  

przybył tu w czoraj o godz. 7 min. 30 w iecz., 
M ussolini zaś o godz. 11 w iecz. Theunis i 
Jaspar odbyli d łuższą  naradę z Bonar Ła- 
w ‘em.

N A R A D Y  W ST Ę PN E .

Londyn ,,.9 grudnia. (PA T  ). Bonar Law  
odwiedził" dziś przed południem  Poincare- 
go i M ussoliniego w hotelu : odbył z nimi 
w stępną konferencję.

Londyn, 9 gtudnia. (P A T .). P rezydenci 
m inistrów państw  sojuszniczych odbyli d z i
siaj przed południem  ra Downing Street 
konferencję. Dyskusja ma być kontynuow a- 
po południu. Przed w ieczorem  nie będzie  
ogłoszony żaden komunikat prasowy.

O U D 7IA L  JA P O N  II
Londyn,  9 grudnia. (P A T .). Cała prasa 

w ik azu je  na znaczenie konferencji londyń" 
skiej. Daily Telegraph" donosi, ze Japo- 
r.ja ponow iła sw ą propozycję w  sprawie do- 

szczenią jej dc r .KOWań.

M U  5 lilii M .
P aryż ,  9 grudnia. (P A T .). ,,Le Jour

nal" podaje z Londynu wywiad z Poinca- | 
rem w  sprawie artykułów  Lloyd G eorge a. j 
Poincare ośw iadczył, że jest stanow czo  
zdecydow any nie pozostaw ić besz protestu  
żadnej niedokładności, przyczem  dodał:
„dow iaduję się, że Lloyd G eorge _ czym  
mnie odpow iedzialnym  za niezawarcie pak- j 
tu gw arancyjnego francusko - angielskiego; 
zapom ina on, że  nie odpow iedział nigdy na 
słuszne i pozytyw ne propozycje, które nie- 
jednokrotnie mu czyniłem ".

Nierozerwalnie z jego treścią socjologicz- 
iż czysta rozkosz estetyczna, lubowa- 
się szczególną, szczęśliw ie postawioną  

^ d o w ą  dzieła nie w ystarczy nam.
. A le  i pod tym  w zględem  ..Wesele^ w  
ea-trze Polskim  nie „brało . Tylko u jed- 

K am ińskiego rym ował się doskonale  
S&st ze słowem , stw arzając zwartą, sw o- 

°dną, prawdziwą artystycznie ca ,ość. I 
>A'Uśnie —  J 7 VCT. dziwna —  ci aktorzy, co 
Uedąwmo dopiero tak św ietnie interpreto- 
^ l i  „Zmartwychwstanie", nic wytrzym ali 
U óby W esela . M oże tu aktualność zawini- 

M oże brak z widowni w spółczucia, tale 
^ ż n e g o  u W yspiańskiego, nie zapom inają- 
ęego nigdy o niemvm chórze słuchaczy?

Uranność, dokładność pracv, zarówno w  
•^ n a ch  zbiorowych, jak w  djalogach (tu i 
Um tylko to przesadne pianissim o szeptu, 
fo r e g o  nikt nic słyszy) b yły  w idoczne, ale  
?ad całością tego utworu nawskroś zespo- 
*°v.>ego, gdzie niema jednego bohatera, nie 
Unosił się czar nocy w eselnej, prześw ietlo- 

błyskawicam i ducha narodowego i na
j e d z o n e j  przez^Juchy. A  poniew aż bcha- 
frem jest w  W eselu  całość (naród), zatem  

"słość, zer.nół winien grać jak orkiestra ze- 
oj ona. W  słow ie nic było przekonania, w  

jśc ie  patosu dziejow ego sam osądu, N  aj - 
^abiej w ypadł akt pierwszy. Pary p łata ły  

po scenie nie zespolone koniecznością, 
^ w n ę trz n ą , nie sprzęgnięte w  namiętnej 

^loanalizie sum ienia. W spaniała obrazo- 
poety ożyw iła akt drugi, w  którym  

’'°snby dramatu" wchodzą w nląs z lalkami 
Nawierzchni świadom ej, a m otyw podziem i 
Dńnuje się z podniesieniem  ducha w eseln i-

ków (najszczerzej w ypadła-scena M arysi z 
w idm em ). Trzeci akt dopiero żarliw ym  o- 
gniem  natchnienia w iecznego panuje na 
scenie i narzuca się widowni. Jedna z naj
potężniejszych scen dram atycznych teatru  
P olskiego p rzejęła  artystów , skuła w szyst
kich w eselników  w  jeden łańęuch trwożny, 
spodziew ający, grożący burzą, natężający  
słuch i w  tem przesileniu społecznem  suną
cy posępnym  tańcem  Chochoła. W  tej do
piero scenie czuło się upiora niem ocy i nie
w oli który .tak niedaw no pętał Polskę, oraz 
rozkosz w yzw olin  na m yśl, że  to tylko zwid  
przeszłości ohydnej, strasznej, tragicznej 
raz na zaw sze wtrąconej w  otchłań.

Teatr Polski, z taką starannością w y
staw iając dramat, który w  dziejach na
szych odegrał tak w ażną rolę, zasłużył so
bie na w dzięczność stolicy. W pływ  tego li
tworu na literaturę i życie był i jest olbrzy
mi. Znać go naw et dzisiaj jeszcze  np. w  
.Zmartwychwstaniu" Rostworuwsidego. 

W esele  powinno w ególe  zostać na sta łe  w  
repertuarach scen, które serjo m yślą o kul
turze teatralnej w  P olsce. M oże z czasem  
w  ten sposób stanie się rzeczą m ożliwą po
kazanie dzień po dniu łańcucha bohater
skich dram atów m artyrologii polskiej, od 
D ziadów  i Kordjana do W ysoiańskiego, 
G órskiego i Rostworowskiego. W  taki spo
sób tylko stw orzy się tradycję i przyspieszy  
rozwój dram atycznej, oryginalnej tv/órczo- 
ści, która musi oprzeć się na zdobytych już 
i , skrystalizow anych formach teatralnych, 
aby pójść dalej 1 w znieść się na w yżyny  
sw ych poprzedników.

Zygm unt Kisie lewski.

110! I
P a ryż ,  9 grudnia, (P A T .). D zienniki 

donoszą z W aszyngtonu, że  Harding w vdal 
oredzie d o  kongresu, w  którem  ośw iadcza  
w yraźnie, że Stany Z jednoczone nie pod
piszą nigdy traktatu, zaw ierającego sou isz  
ztrojn y , oraz bęuą unikały jccia iakic- 

, g okol w iek zobowiązania, któreby m ogło po- 
I staw ić Ligę N arodów  na ich drodze. Orę

dzie domaga, sie usilnie ratyfikacji w aszyng 7  

tońskiego układu morskiego i podsuwa  
m yśl, ażeby układ ten rozciągnąć i na inne 
m ocarstwa, w  celu  uniknięcia woj ny.

I  f isj i t e i S i .
K O M ISJA  BU D ŻETO W A  PRZECIW  

B. CZREZW YCZAJCE.
Ryga, 9  grudnia. (P A T .). Z M oskw y

donoszą, że  kom isja budżetowa, rozpatrzyw 
szy  prelim inarz w ydatków  państw ow ych na 
pierw szy kw artał 1923 r„ zwróciła się do 
W cika z wnioskiem  zm niejszenia rozcho
dów  na tak zw .  głów ny urząd polityczny, 
czyli daw ną czrezw yczajkę, rozchody bo
wiem  w  tej dziedzinie przew yższają bu
d żet korni ear ja tó w  ośw iaty, zdrowia i opie
ki pracy, razem  w ziętych. N ajw iększe są 
w ydatki urzędu politycznego i na d zia ła l
ność zagraniczną, asygnow ane w yłączn ie  w 
złocie. K om isja budżetow a domaga się Rów
nież zm niejszenia ilości w ięźniów  i zam 
kniętych w  obozach koncentracyjnych.

Uii

f  Klnij!iiliła]!
M ETO DY W ALK I NO W EG O  R /Ą D U .

Dublin, 9 grudnia. (PA T .) N a posie
dzeniu B a il '  Eirenrui Cosgravc <św iad czy ł,

! że jedynym  sposobem, w  jaki należy trak- 
; tow ać rew olucjonistów , jest zgniecenie ich 
| przy pom ocy tereru.

STR A C EN IE R EW O LU C JO N ISTÓ W .
* Londyn, 9 grudnia. (P A T .). (W olff). 

W czoraj w  Dublinie stracono dwóch -wy
bitnych rew olucjonistów  irlandzkich, 
0 ‘Connora i M allow es oraz dwóch rew o
lucjonistów . W edle urzędow ego kom unika
tu chodzi tu o represję za zam ordowanie 
deputowanego Hailesa.

WYNIKT W YBO RÓ W  DO  
PA R LA M EN TU .

Leafield, 9 grudnia, (P A T .). P , R. W e
dług dotychczasow ych danych o  wyborach 
do now ego parlamentu irlandzkiego, partja 
pracy uzyskała 49 m andatów, liberal! 17, 
niezależni 24.

(Telegram  w łasn y).
P a ryż ,  9 grudnia.

,,Journal d e s  D eb a ts“ ( organ konser
w a ty w n y ) ,  om awiając ustąpienie P iłsu ds
kiego, chwali jego bohaterską kar jarą po li
tyczną . „Polska— pisze  ten dziennik  —  po
siada rów n y  jem u prestige (p res t iż ) .  U stą 
pienie j e f n m oże  być  ty lko  prow izoryczne.  
W  razie przesilenia  znowu w ys tąp i  na czo-  
low em  stanowisku Polski

  Da rady miejskiej w  Helsingforsie wybrano
11 radnych z grup mieszczańskich, 4-ch socjalistów, 
5-ciu komunistów. (P.A.T.).

  Trzęsienie ziemi w okręgu Tyokho (Japo-
nja) spowodowało wielkie zniszczenie. Setki do
mów stoją w gruzach. (P.A.T.).

 Rokowania litewsko - niemieckie, które od
bywają się w Berlinie od paru tygodni, w eszły vr 
rtadjum  decydujące: (P.A.T.).

RoSotircy Pobierajcie 
swoje pismo codzienne.
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UCHWAŁY ZW. ROB. PRZEM. SPOŻYWCZEGO.

Ogólne zebranie Zw. Robotników Przemysłu 
Spożywczego, odbyte w dniu 5 listopada r. b. stwier" 
dza:

Zamach reakcji na 8-godz. d ii^j| pracy jest
przygrywką do ataku na wszystkie dotychczasowe 
zdobycze klasy robotniczej.

8-godz. dnia pracy, jako naczelnego postulatu 
walki robotniczej wyrwać sobie nie pozwolimy.

Wzywamy Zarząd Główny, aby w razie potrze
by wezwał wszystkie oddziały Zw. Rob. Przem. 
Spaż. w Polsce do strajku, do którego gotowi jes
teśmy w każdej chwili.

i Rezolucję takiej samej treści uchwaliło Ogól
ne zebranie Zw. Rob. Przem. Spożywczego oddz. w 
Grodzisku w dn. 2 grudnia r. b.

f t t n t t  i p i i  IM ttft
Warszawa, ul. Wspólna 17. Tel. 229-70.

Polecamy ostatnie nowości:
Bełcikowski J., .Charakterystyki i programy 

stronnictw politycznych na terenie Rzeczypospoli
tej Polskiej". Przewodnik praktyczny dla obywate
la. Ułożony na podstawie źródeł sejmowych, urzę
dowych i prasowych; wyd. II uzupełnione, str. 128 
8-0. Mli. 1.920.

Campbell N. R., „Zasady elektryczności (jako 
przykład do metodologji)", przełożył L. Siiberstein 
Str. 103, 8-o. Mk. 2.8 i0 .

Fiedler L. K., inż.', „Przemysł Wielkopolski", z 
przedmową d-ra M. Lisoclciego z 28 tablicami i 12 
rysunkami. Str. 93, 8-o duża. Mk. 3.000.

Jaures J., „Do młodzieży", tłom. Henryk Bcz- 
maski. Str. 19, 8-o. Mk. 360.

Limanowski B„ dr., „Ilistorja demokracji pol
skiej w epoce porozbiorowej", wyd. drugie, część II. 
Str. 366, 8-o. Mk. 6.4S0.
‘ Majchrowicz Fr., dr., „Historja pedagogji ze 
szczególnym uwzględnieniem dziejów wychowania i 
szkół w Polsce", wyd. czwarte z 98 ilustracjami. 
Str. 424, 8-o. Mk. 4.800.-

Medimeę P., „Carmen — Czyśćcowe dusze — 
Tamango", przełożył Boy, str. 260, 8-o. Mk. 3.6C0.
' Nesłorowicz M. Wl., inż., „Sprawa drogowa w 
Polsce". Zagadnienia gospodarcze. Str. 196 8-o. 
•Mk. 7.200.

Ptaśnik J „Kultura włoska wieków średnich w 
Polsce". Str. 224, 8-o. Mk. 7.200.

„Rosja sowiecka pod względem społecznym i 
gospodarczym", dzieło zbiorowe pod redakcją pro!. 
L. Krzywickiego. T. I, część II. Str. 271, 8-o duża. 
Mk. 11.520.

Schure E. „Wielcy wtajemniczeni". Zarys ta
jemnej historji religji. Str. 565 8-o. Mk. 10.800.

Słatkiewicz E., „Finanse wojenne. Niemcy, 
Francja, Anglja, Stany Zjednoczone", z przedmową 
Zygmunta Jastrzębskiego. Str. 320, 8-o. Mk. 24.000.

Wojciechowski St., „Kooperacja w rozwoju hi
storycznym". Str. 383, 8-o. Mk. 3.000.

Wróblewski Br., „Wsteo do polityki kryminal
nej". Str. 185, E-o. Mk. *.000.

Zieliński T„ „Irezyoaa". Klechdy attyckie. Se- 
rja I i II. Str. 176 +  130, 8-o po mk. 2.880.

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotną 
pocztą. Katalogi wysyłamy na każde żądanie.

t, .

ZNACZEK PARTYJNY.
Jest do Ti-iSycia w  Generalnym Sekre" 

iarjaeie C, K. W. P. P. S. zjednoczeniowy,' 
metolowy znaczek p a r t y j n y  w  cenie 500 mk.

Każdy towarzysz powinien nosić zna
czek PPS.

I łu t i  it o ,-il > ■.• •

Oddział Zw. W arszawa, Leszno  53, 
podaje do wiadomości wszystkim robotni
kom  i robotnicom w fabrykach metalowych 
w  W arszawie i na P ra ^ e , iż dziś o ?r>Az. 
10 rano odb?d:;ie sie wiec w  nosesji, Le
szno 53, w sprawie podwyżki płac.

FrEisis 81  fc:i tą Zło!?.

N i f  i i t  m mrj'i
l i & e v A #  & W  !&  i; -i <i --a rte m  •«S

l im vr i
Okręgowy Komitet Robotniczy P.P.S. 

W środę, dn. 13 ł». m. o goclz. 7 w lokalu 
0 .  K. R., A l. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie 0 .,K . R. P. P. S.

Konferencja Międzydziełnicowa.  W  
środę, dn. 13 b. m. o  godz. 7 w lokalu OKR., 
Ai. Jerozolimskie 6, odbędzie się Konferen
cja Międzydziełnicowa, na którą winni 
przybyć wszyscy mężowie zaufania z fa
bryk P. P. S oraz komitety dzielnicowe w 
pełnym składzie.

Dzielnica Wola-Czyste. W poniedziałek, dn.
11 b. m. o godz. 6 w lokalu dzielnicy, Wolska 44, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Wola - Czyste. W poniedziałek dn. 
11 b. m. o godz. 7 w-lokalu dzielnicy, Wolska 44. 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. W poniedziałek dn. 11 b.m.
o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Brukowa 29 odhędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. W poniedziałek, dn. 11 
b. m, o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 m. 
16, odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa Org. P. P. S. W poniedziałek, 
dn. 11 b. m. o godz. 7 w lokalu O.K.R., Al. Jerozo 
limslde 6 , odbędzie się posiedzenie komitetu dziel
nicowego.

Dzielnica Powiśle. We wtorek, dn. 12 b. m. o 
godz. 7 w lokalu przy ul. Solec 103 m. 2, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło szewców i kamaszników P. P. S. We 
wtorek, dn. 12 b. m. o godz. 7 w lokalu dizifelnicy 
Śródmiejskiej, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie Koła.

Kolo krawców P. P. S. We wtorek, dn. 12 b.m, 
o godz. 7 w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej Al. Je 
rozolimskie 6, odbędzie się zebranie Koła.

Koło młodzieży „Praca". We wtorek, dn. 12 
b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy Powązkowskiej, 
Okopowa 30 m. 16, odbędzie się zebranie Koła.

Egzekutywa O. K. R. W środę, dn. 13 b. m. o 
godz. 5 w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, od
będzie się posiedzenie Egzekutywy 0 . K, R.

Warsz. Wydział K o b ity  P. P . S. Dziś o gada 5 
•po p;o>\ odbędzie. się zebranie towarzyszek W ar- 
szawslkieigoi (Wydziału Kcib'eceg© 'PSPS, w łckata 
OKU.. Al. Jerozolimskie 6 .

Ul)
Warszawska Rada Związków Zawodowych.

Jutro o godz. 5 pp. odbędzie się posie- 
. dzenie Warszawskiej Rady Związków Za

wodowych. Sprawy bardzo ważne. Specjal
ne zaproszenia rozsyłane nie będą.

Strajk złotników w Krakowie. Zawiadamia się 
Wszygtlkrch z'otnikow i jubilerów iż w  Krakowie 
wybuchł strajk w dm'u 6 grudnia. iWzywa się satot- 
nilkórw, t y  mijali Kraków aż do odwołani®.

Uchwała oddziałów: młynarzy j wędl twarzy (Zw. 
Rob. Przem. Spożywczegfl) w sprawie pcdwyżssa- 

nia składek.
W  dniu 8 b. m>. odlbyy1 ssę ogólne zebrania 

Związku Rób. Przem SpcżyW, oddaMiów: młyna
rzy i wędŁ-nianzy. na której, po wyraarpujnioej dys
kusji, przyjęto wniosek, uchwalający zwrócić a')ę do 
Wyda. Wykcnirjwwzego Zw. 'R«b. OPirzem- Spożywca, 
o reasiumcję udbwriy z dn. 2 to m  w  praetotoa:© 
podwyfezeniia wtkfiadek i o rechwir-łenoe pobierania 
w8e'rxi«1k procentowo od zarobku, gdyż totki sposób 
podwyższania wkl-dok będąc© uwzględniać stopę 
zarobkową członków,

Zw. rob"tuków  przemysłu włóknistego. W dn.
5 b. on., robotnicy frtoryk wslffljżkorwtoh, w* dniu  6 to. 
m., robotnicy fribr. trykotów 1 ctótei&ów w  •Gro. 
d z ik u , W' dn. 5 b. m. ręczni tryfcceiarze i  w dii'u 
7 to. m. robót,nicy fobr. dywanów w iWrrs»"iw:e*u- 
dhmialili energiczny protest przeciw zamachowi re- 
sikciiii na Sgodzra y dzreń pracy. (Powyżej wymie
nieni robotnicy, wysłuchawszy sprawosdcmła a ko®, 
feneopf Zarządów Z wianków Zaw., zwołanej przez 
Warszawską Radę Związków w sprawie zamachu 
ma 8-godz. dzień pracy, wyrażają swą solidarność 
z uchwa’ «mi konferencji Zw. Zaw. i  ,poS!» awilą.ją 
beztwzględinie wys!sp!ć do w?®, z  rerkcią o utrzy
manie praw, nabyty di przez Masę robotniczą,

W obrenio 8-g»dz'm^eg < dnia pracy. * Walcie 
kwartalnie zebrami® czfiw Jsów Związku robotmiików 
drzewnyrih. k ‘ópe odbyło się w dmrw 3 grudnia, po 
wwi"ipi1]pi!T,u sprawozdania z •k'|mtoreincij: Ziiraądów 
Związków i mężów zaufania jedmomyślm^e a”afkcep- 
tował-o uch woły, poraziięłe na Wars®rws&'»j Radzie 
Z w Zaw. w sprawie zamachu aa  8 godiziiony dzień 
roboczy.

Zw. zaw. r^W ników  przemysłu drzewnego Za-
raąd Zw'mrdnj dirzewpuego c^disiału wrisaawsfciego 
zawiedsmia W7.v~ik;ch crferfeów. će ffejś o godz. 11 
rrero w fotelu Związku odlbęJ|z'e się cd,cz;yi na tom. 
8 godz'nmy dzień roboczy1. Wejjśole dla człanków 

bezpiaitne.

R i  I t - o f i f !
Z ^ a w k  NiecrleiM j MRdzpeiy S^jalistycarej. 

Dziś o godz 11 ran© w łok-du, T. M. P., Bradka 18,
111 piętro, .odlbę zic a 'ę  ring dr,’b w dcroczwgo wal. 
seyro tobiTm A Z. N, M. S. Obecność wszystk ch 
członków JęonfeccEna'.

BEZR0EOC1E W ZABORZE CZESKIM.
Po Frysztacie — Bogumin.

„Tygodnik Frysztacki" donosi z Bogumina cod 
datą 7 b. m.:

„Wczoraj do późnej nocy odbywały się w dy
rekcji fabryki drutu pertraktacje z przedstawiciela
mi robotników. Tematem obrad było zamierzone 
przez dvrekcję wydalenie 140 robotników i 40 u- 
r:- wspomnianej fabryki. Pertraktacje nie
d iły do pomyślnych wyników, bo fabryka,
v..-. eczeó dyrekcji, już od dłuższego czasu
pracu;e z deficytem. Jest to katastrofa prawtdzi 
wa, jeśli zważymy, że dopiero przed kilku tygodnia
mi wydalono czwartą część ogółu robotników".

Rozmaitości
Lot aeroplanem bez pilota.

Gazety amerykańskie donoszą o  wspaniałych 
wynikach prób z aeroplanem, latającym bez pilota, 
a kierowanym z ziemi zapomocą fal radio. Acro-

Na Raty i za GotówkH
w
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<*
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>■
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O k i r y c i R i  d a m s k i e  

Pluszowe jedwabne  
„ wełniane

„ kasztankowe
„ krecie

Pilśniowe
posiadam y również małe?»j

w i e l l c i m  w y b o r s s  
P a l t a

Zam szowe  
Veiourowe  
Angielskie  
Kasterowe  
Kowerkotowe  
B ostonow e  
Sukienne

ł y ,  f u t t ' a  o t * a z  i i b l o ^  m ę s k i e ,  p a l t a  
w w ie k im  wyborze tylko w znanej firmie

Kostjumy damskie
B oston ow e
G sbardinowe
Kowerkotowe
S u k ie n n e
Szewiotowe
Angielskie
T e n is o w e

m ? r J . INSK1
«  CEMTRALA i l F I L J  A f i

Dhn.z  S3 m ,  7 1 l C  ł  u  ij a  2 5  , j
l U  T elefo n  134 78. 1! sk le p  Bg

?/srar.ki dooodns.

 ̂J u ż  • w y s s e d ł  z  d r u k u  T l

1
na rok 1023,

i je s t  do nabycia w Księgarni Robotniczej, ui. Wspólna 17, oraz w adnfl'
nistracji „Robotnika", ul. Warecka 7.

Kalendarz zawiera na 192 str. (16 arkuszach) nader obfitą i uroz*; 
maiconą treść. Z pov*/odu ograniczonego nakładu upraszk s ię  o s z y b k i  
zakup.

C e r a a  e g z e m p l a r z a  2 5 0 0  m k .

plan ten był zupełnie posłuszny woli ludzi, kieru 
jących nim z ziemi, przebył w powietrzu 90 mil, rv- 
bił wszystkie zwroty i może rzucać bomby, chociaż 
na nim niema żywej duszy ludzkiej.

Niestety, dzięki temu ostatniemu zastosowaniu, 
jest to przedewsżystkiem ulepszone narzędzie 
śmiercionośne na wypadek wojny!

Zfcia rejuaJarai
Notowania giełdy warszaw, kiej.

Dolary St, Zjednocz. 17375—17400—17350. 
Korony czosko-słow a: kie 54250. 
hla-rki miamieclk'e 2.25—2,18.
Relgja 1133—1125.
Londyn 733')0—79100—73125.
Paiyż 1215—1234—1232 50.
Sfflwr.jearja 3287.50—32f»—3287.50.
W iedeń 25 95—26.00-25.85.
Wtechy 875—880—873.

c v r f ii
hr. 2PRZEDSTAW !fl 

o 4 -si m USra f c i i i  p l i t i  p a l e t  i a S-ej.
W OFG: ws7vstkle nov.'ości: 8LOJS1E muzykalne, 
DELOFE bFFENDI. 24 P !flKÓVV egzot. KARNA

WAŁ na lodzie i pozostałe atrakcje.

j e b e n  a tom  
W yftarcza  /

c& r c s z ę  
nic innego,

gdyż jf/fcrc przyzwycza
jo n ą  bo riajleppycfe 
per/ćim  o jubieinyai 

z a p a c h a c h
D r a l i .e g o

D r .  S  J e r m  u ł o w i ć  z
Szkolna 8. telef. 
408-58. SiS.ssyst 

k tin .  H<»iv,re!*s ( o r a ł .  N c is s e r a )  w e  tó ro -  
u. Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc) 

L e c z . pr>. K©e8*4gesi,j, t,> /lrso rsw a!a , K ro -  
rn a y e c a  Od 1—2 i 5—7. Panie !2—1.

■'li

CIĄGNIENIE M ILJ0NÓW KI.
W e wczorajszcm ciągnieniu miljonów- 

ki wylosowany został numer 
4 894.862.

Następujące wylosowane miljenówki nie 
zostały dotychczas podjęte: 0.088.586,
4.583.980, 0.188,747, 1.357.851.

Zgon Wacława Radwana. W miedztolę późnym 
wteraorom zmairl nagle m any artysta malarz Wa- 
ciaw R..dwa.t.

STAN P0U0DY
(według danych P iństw . I  .stytutu Meteorolcg.)

Temperatura najwyii=iza wynosiła wczoraj w 
Wtansmwie —3."2, m: jn‘ż.-za —6 «6.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dat- 
siejowym: Za hmurzein e zinaerme (preewriżnie pa. 
chmara©) miej ram i ongla lulr opady. śnie&oo, lek
k i mróz,’ wLalry lokalne.

'Pednicgfrnie cen b'!ctów w tcsjrarh miejskich.
Msęp‘«*"Oł poeta owi! pod® eść ceny m.ejsc w tea- 
traesh mięjąk ęh W teatrze Wielkim podwyżka o 
30% zastcscwama aosćoJa cd soboty lab'eigpej. W 'n- 
nyóh teatrach ped1 wyżki wyniejie od 25—30% . Ter. 
m 'n  zsaftosoAvani® jej pozostawton© d© uznania K a
mi aji teatralnej. Będzie on zależny od ożywienia 
się frekiwa oji w t vch teatrach.

O pracę dla akadcmiezek. Biura pośredni,clrw® 
pracy rrzr- Spółdżielnś ,J>cm AknAomicadc*’ zosta
ło otwarte dla sluęh&faek wyższych. .uczelni. Biuro

patera wylcwalifkowaae koreipetylorki ze wszy^' 
kich praedmiojów w zakres'© 8-śtt 'Mas gimaacng**' 
mych, modyccdki niższych i u yżśzyiih semestr©^ 
mogące pracować, jako pielęgniarki i pomocnice ^  
korzy Kurralistkij nisiszy-iiieik', stancgrnf alki.

Biuro czynne codraenmle cd g. 7—8 wlecz, w IP" 
lcaiu klulbu Spółdzielni, MarszaCSkowska 97a.

Sprost iwanie. W pin' koiwym muimenze ^Rahó*- 
111,*“ (8.XII b. r. Nr 337) w artykule p. t. ..Zbro
dnia11 mylnie wydrukowano nazwisko, klóre P®" 
winn3 brzmieć M-z^arski, zamiast jak wydrukat***
no MioerJki.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y
Kolo h. wyrho wańców szkoły im. M. Reja. W®h

ne aetorani© Kola b. wyrh >wnńeó w szkoły im. M* 
Rej® odlbędaie się w pialetk dn. 152X11 to. t.  o g.  ̂
w  Lyim, a o 8% w 11 im terminie, w gmadiu 
ly, pi. Mała hawskiego.

Liga Żeglugi polskiej. Postedscme Ligi w śro
dę 13 grudnia® będz'e .acświęccn© apraiwcsm Tnart*" 
narki handlowrj w Polsce Rcife.romrać będzie koió- 
H iPisitel o aadanTch ma'ryaa'pM handlowej w I*0-' 
see i  o warunkach jej rozwoju.

Y»ga. Odiczyt pod ty'u’em pciwyższym’ wygłosi 
p. Jan Starża w© w torek <ł. 12 to. m. o g . 8 wiec* I
W sali Muzeum Prz-'my-'iui i  Ro’idctwa. Prelęgetołi I 
opierając się na autentycznych htoduiskich lekatec# |  
ycg’. oówtetl; krytyczni© cuda t  z w. „Icikirówf* i  ao- 
brązuje tę  ciekawą gaęż flczcfji ws h  du.

Roir,karnacja w świetle badań oknltystyerayeb- 
,Dziś a  godz. 5 odtoerVe się w sald Taw. M-iioś®' 
ików Przyrody, Bracka 18. odczyt p. żyt.: Człowiek 
za życia i po śm erci, reOr.k unacps w św ietle badaA 
okultystycznych1" Odczyt łan urządza PolJkie To*’- 
Teoz&.fkz ;e.
W YPADKI.

P«iar wągonu. W niedzielę ubiegłą ■wkczar©!fl
Espali! się eter w jednym z wagonów, zraajduijącyi-Ą 
silę na dworcu Wsch idn'im; Misno nalyrhmiastow^ 
akcji rat unikowej oddziału praskiego straży ogu10" 
wej, .aj© udało się ocalić dobytku, zawartego w pł®̂  
nącymi wagcni'©. 44 przesyłki peiztowe, wart**^ 
pól miljarda morek, posziy z dymeirrb.

P nża.r w tramwaju. Przy zibieigu uł. Targowej I
ZąjŁIkcwtfeied w ©tekirowozto lą j i  nr. 22 z nieufi^



Nr. 338 „ROBOTNIK*', niedziela, 1Q grudnia 1922 r. 7

N a  R A T Y !
P łó tn o  w  s z t u c z k a e i a  K a p y  na łóżka

P r z e ś c i e r a d ł a  © e r w e t y  kolorowe
R ę c z n i k i  O b r u s y

T r y  K o t i n a  w e  w s z y s t k i c h  k o l o r  a  c i i
C&uslki z im o w e  i |e s i© B « e

Kołdry satynowe watowane
Warunki dogodne

Ł ó d z l c a  © p ó ł i c a  M a n u f a k t u r y
W  a r s z a w a ,  Z Ł O T A .  3 7  m .  2 2 *
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A że sit. 593 Ust. Post. Karnego ustala, iż nie
stawiennictwo do Sądu oskarżyciela prywatnego 
lub jego pełnomocnika uważa się za zrzeczenie się 
skargi i pociąga za sobą umorzenie sprawy, spra
wa rozpoczęta przez — jak sam siebie nazywa p. 
Wybult „sekretarza Związku Ludowo - Narodowe
go” okręgu Płockiego — została umorzona.

Poranki muzyczne. Dziś w sęJi teatru .Jiowo.w sęli
augilhwści** ©dibędsrie się pcrpnek iaaugikaevjny Orkiestry 

iRepreaontee.y^nei. Wykctrawcami pięknego i imfce- 
resnjacego programu ib-ęaą: Ońk. Kepr„ -pod dyr.
A. Sielskiego, tudzież śpiewacy W, iMifikowśka j art. 
op. A. .Dobosz. Bilety w cenóe 250— mik. spre®. 
d&i© dziś od 10 ramo ikasa teatru, Bielańska 5. Po
czątek kanoM’lU punktualnie o godz. 12

Teatr i muzyka. POKWITOWANIA

actiŁkiki, 'Ja

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym mamy zaszczyt Zawiadomić Szanownych Panów O ’b'orcdw iż 

z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w W a r s z a w i e  przy ul. S E U ^ T J .7?-  
S K iE J  We 6 ,  telef. 82 84, Skład fabryczny który s t a l j s  jta o jiS iftM O iiy  
bidzie w e  w s z y s t k i e  w y r o b y  naszej f a b r y k i

Z szacunkiem

B . S t r z e l e c k i  i  S - w ie
Fabryka Wyrobów Tytuniowych w Grodnie

Bp.  z  o g r .  o d p .

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 pp. po oesiadt ani- 
żernych balet „Pan Twardowski", wieczorem „Gar- 
anea**. Od. jutra przedstawienia w operze rozpoczy
nać się będą o godz. 8 ‘wieca.

Teatr Rozmaitości. Dziś wieoz. .Ofcaf*, o godz.
pa  poi. po eenacb zńżcsniyah „Suiblckatarika*’.
Teatr Reduta. Dziś trzy przedstawiłemia po ce

nach do .połowy zniżonych: o godz., 12 „Cmpurek!**, 
o godz. 4 pp. ,.:W małym denniku'*, wiieoareaa „Do. 
nad śnieg**.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o godz. 3 pp. 
po, cencch zniżonych ,.Mtodiy l*a“, -wieczorem poemat 
dramatyczny Juljusza Słowackiego „Ksiądz Mair©k“.

Teatr Polaki. Dziś o g'-dz. 9 i i  pp, po o©’.ach 
zaniżonych ,,Wese.l« Figura*, wieczór;im ^Wesel©" 
SL Wyspiańskiego.

Teatr Mały. Dziś o g. 4 pp. „GPuiszao**, mSeca. j 
^Ban-ery*'.
5 Teatr K°medja. Dziś „Bogini miepofcpju".

Teatr NotP-Tści. Dziś „tB-ajadrerat*.
Teatr N°wy. Dziś „Nleahritioiie diabli wezmą".
Teatr Prask*. Dziś o g. 4 pp., Ogwemt i mie- 

czem‘“, wuecŁ o godz. 8 ,,Km «<J“.

M b  „ L s 51!€ S % p “
d la  f!ra k a r* rsi „ R o b s łn ik a
Tow. Gawroński w Bydgoszczy mk, 20.000. 

Na choinkę dla dzieci robotniczych, j

Bezimienni© mk. 1COO. Dr. Kraushar mk. 5000, 
Pamięci Settkii D, mk. 5000, Józef Lasko-wisiki mk. 
3000, Alfreda i'Jsnirezck mk. 1000. Od maszynistów, 
ślusarzy i rcibotcików Depot Warszawa Wdedeńafai 
imk. 70C85, St. Ste^ozytowski mk. 5000.

xapsldtt się motor. Pożar ugasili 
j strukicr tramwajów oiiejsŁch. Z tego

4 ^  Przyczyny

elektrowóz, jako uszkodzony, został zacią-S i
W  do remizy, 

t  Zamiast widowiska — nieprzyjemność. Wolf
jj/^btater chciał z rodziną w tfb. niedzielę udać się 

CSłku, i  w’ tyun .celu stanął rw ogmikui przed kasą, 
H i ć  M ety. Wtem podszedł do niego jakiś je-

|w °ść i  zaproponował mu kupi;o biletów tkazyj- 
^ 2 pewną mad wyżką. 1 SrtahfaCer kupił 7 bdet- 
m > ale gdy chciał z rodzina dostać się nS widO"wi

dzących do stacji kclojki ^Sfostf' przy. ul. Zygmun. 
toiwskiej, poślizgnęła się, spadla i  złamała prawą 
mogę. Postm Etow i 14 koimisarjatu przewieźli po- 
etswankoiwaną do szpitala Przemieuleazia Pańskiego.

ą  ’ **« gdy
j>., • został zatT7.ym.any i oddany >w ręce ipolicj1 ®ł».

były aKsspwrme. Oszust, który dalej krę- 
v ®;ę wśród P-Uibliczwcśw, zosta! praem SstrWaleca 
. 1®Uany j pnie^ .poloję aresztcwai y Nialegrinyni 

^ fe m  cyrku okaizal się M cihat Poloka.

Z sądóv/.
SPRAWA PRZECIWKO TOW. KWAPIŃSKIEMU 

Oskarżyciel nie zjawia się.

Zamordowany kochanek żony. Zamieszkały 
ul. Sandomierskej 2 w WartszKiWie Władysław 

a 'hi.an. lał 27, jeźdEił od pewnego czasui do Gro.
S k a . ,spotykając się tam z Józefą Zdziarską, lat
j  *«*ą Józefa Zdzierak'ego, lat 26, zamiesiztóe. 

^  Grodzisku. O seha<tebach iżony swej z Hejrrta-
i uslilowat ją od tychdowiedział się Zdziarski 

 ̂ odwieść co jednak skutku m e otf oeił t
dniu onegdajsźym do mieszkainna Zdziars^c ego 

3 ’aaedl Hdjiman i zekomuńkorwai mu, że pow i
Ji®®- *ię usunąć, gdyż żona go m.e kocha. Zdziisrsiki,

^ lr.,rv  . .»,  -  \n\rn •rw.rń/*’.? Ci’p flłł®k)gąc z ieść a r o g a r c jz  ;ską zwrócił stę do
zadtał^  Hejimaa. chwycił ieżący na stoi© nóż i 

E .  tt^jmanowi śmiertelny cios w serc©. Następna® 
z l a ^ i  sam ud?l się na posterunek policji w Gro.

j  zameldował o dolionaneij przez sieb.e zbrou 
*• ^dziarskiego aresztowano.
Dtiiira ślizgawicy. 30 letoia Anna Goskowa', Sze- 

^  6, schodząc ze schodów kamiennych, prowa-

** tiJ ak wypływa z artykułu naczelnego załączo
nego numeru pisma p, i  „Niedola Chłopska" z dn. 
9 kwietnia 1922 roku, Nr. 3—35, wydawanej© w 
Wars-zawie pod redakcją Jana Kwapińskisgo, zo
stałem przez tegoż znieważony przez użycie w po
wyższym artykule słów: ,albo Płock, gdzie znów 
grasuje pański agitator Wybult, który swojego czasu 
został ze Związku za kradzież pieniędzy wyrzucony," 
p rz y c z e m  mam zaszczyt wyjaśnić, że Sekretarzem 
Związku Zaw. Robotników Rolnych Rzeczypospo- 

! litej Polskiej na powikt Kożienicki byłem od wrze
śnia 1919 r. do kwietnia 1920 r., skąd wystąpiłem,

! gdyż nie mogłem się pogodzić ani z taktyką Związ
ku, ani z programem socjalistycznym, wyznawanym 
przez Związek i przeszedłem z początku do partji 
„Piast", a następnie do Związku Ludowo - Narodo
wego".

Tak pisał w dniu 4 maja 1922 r. w skardze do 
Sądu Okręgowego w Warszawie Franciszek Wy
bult, który w konkluzji prosi o jaknajsurowsze u- 
karanie Jana Kwapińskicgo z art. 533 K.K. za znie
wagę.

I kiedyśmy stawili się w towarzystwie wypró
bowanych towarzyszy ze Związku Zaw. Rob. Roln. 
w sali 1-szej Sądu Okręgowego,‘dowiedzieliśmy cię, 
że pan Wybult nie stawił się do Sądu

BAJKI W „W(3b EW ILU".
Ostatni niedzielny poranek dla dzieci w .Wo

dewilu" znowu zapełnił widownię do ostatniego 
. . » miejsca.

Rozbawiona dzieciarnia oklaskami wita i że
gna swoich ulubieńców, panie Horbowską i Balcer- 
kiewicz oraz p. Frenkla i „dziadzię-księżyca" w o- 
sohie p. Al. Zelwerowicza. Zwłaszcza ostatni cie
szy się specjalną sympatią małych widzów, z któ
rymi umie prowadzić bardzo ciekawe, a nieraz bar
dzo poważne dyskusje.

Dzisiaj program zupełnie nowy. Widowisko 
dzisiejsze nosić będzie tytuł „Dzieci w krainie ba
śni" z udziałem p.p. Balcerkicwiczówny, Umińskiej, 
M. Maszyńskiego i W. Rapackiego (syna). Wido
wisko uzupełni zespół taneczny bosonóżek T. Wy
sockiej. Początek o godz. 12 w południe.

Z Filliarmou-i,. Dziś poranek, złożony a utwo
rów Monarta. Program wypełni ©nkfesfcra flCharm©- 
niczina pod dyrekcją Józefa Oz’midsfldcgo, or& pp. 
Fagotów a (foTtepjrai) i Rei-hor ,skrr.pce).
/ DaxS f© południa boncert z  udzia'em MaTgeri- 

ty Tromfcinióumy, która wykona koncert fortepia
nowy f m  -M Chopina W oześci oiSderfirowej usJy. 
osymy „Francęiskę da Rimini" Czcjkowsik'ego, oraz 
fragmenty z  dramatów Wagnera. Dyryguj© E. Mły
narski.

Ta "i koncert niedzielny. Dziś w salt Konser
watorium Muzyranom. Okó'ta!k 1, odibędzi© się XI 
fcancert nVa'ieluy. zo'rg. jraeo Wydział kultury Ma
gistratu m. aft. Warszawy, Jafeo wykonawcy progra
mu, zfcłż. 7, utworów Qio;:śua, iMoiaiuszlki, Zarębskie, 
go, Szymanowskiiogo, Różyckiego, Noskowskiego .fj 
Opieńak:©®©, wystąpią pp. Jofnioa Turcayńsik* 
(śp ewl). rrcf^Jóaef TuiTzyńsfei (fcrtepjam.) i prof. 
Ludwik Ursfeiin (eikeimpanjaimcinf). B lety  do noiby- 

i cS® w biura© Wydziału, Senełorska 14, Magistra#, 
oraz przy wejściu w lcasi© na godzinę przed' rozpou 

] caęoiean komoeirtu.

Na Robotniczy Wydział Wychowani* Dziecka.
Hęniryk Kik-wczyk ukarany sądem koleżeńskim, 

mk. 50C0. Od pracowników C. K. W, mik. 24.596, 
Od pracowników druikarmi, adirriuifetracji .i redakoji 
„Rohotn.ka" mk. 24.475, Tomasz Chechłacz, jako 
karę, mk. '15.000,

Na agitację P. P. S.

E. i B. mk. 2000.
Na p»mnik Józefa Poniatowskiego.

N. Ł. mk. 700.
Na patronat więzienny.

Dla ucz rżenia pamięci przed; wcześni© zgasVgO 
i. ,p. Jana Brocps’awa Kraikciwskiego składają: H«- 
Ie;aa Frydowa mk. 5300, A. Gpiieiińska mk. 5000, 
Irena Szutrowa mk. 5000.

Na gwiazdkę dla żołnierzy.

Kołoimyjski mk. 10.000.
Na inwalidów wojennych.

Anten i Wojoi echawsici mk. 20.000.

Na sanatorjum dla piersb'w* chorych w Rudce.
iW 2-gą roc7!n:c6 śmierci ukochanego 'brart* Nor. 

berta Glassa sioctra mk. 5000.

Pilta S3 W3ti3 
Pilh aa wataSlaia 
Palla aa Daoaaii 
Palla iJ.'iJai!
Siliin ai wa:i! 
iŃast! aa lioaatl 
Katlti tlaala la otati
Największy wybór Najniższe ceny 
Gotowe i na zamówienie poleca

M iM i  P Ina 52.
2ES1 sztuczne bez podniebie

nia, korony, mostki, repa 
racje w przeciągu 2 godzin, wy
konywa punktualnie na dogod
nych warunkach z kilkoletnią 
gwarancją. Laboratorjum zębów 
sztucznych. H. Ratuszniak. Lesz
no 35, telefon 274-49. (Jwaga: 
Druga brama, ll-gie oiętro, m. 26.

I l ^ p r z e d a ż
i p p x e c £ ś w " ; ą £ s c 2 i i a

! Okrycia damskie zamszowe, welurowe, 
werkotowe i inne 

po cenach ni^ej konlcurencyjnych 

' Marszałkowska 5 8 ,  m .  6 ,
brania II p ię tro .

C

k o - »
N

M A  R A T Y
okrycia damskie, kostjumy, suknie i ubiory , męskie 

— "ARMEUCXA lo, m .
b ra tn ie  l- e  p ię tro .M A R K U S  • - 6'

Pięknego pisma
skieqo, ro n d a  lub g o ty k u  w yucza w 10 lekcjach , t  
iU 15-tu lekcji po  raw <a najb rzydszy  c h a ra k te r  pis 
Poligraf T. WOLTER, Krucza 5-21, 

od II 12 i 5—7.

O a fę  n a  r a t f
i KostjumyKarnitury Meskie. Faita jesienne t zimowe. Okryci 

amskie oraz Towary Manufakturowe. Frai»casx«3n*»*» ** m * 
T e le fo n  4C 2-82 .

M A  R A I Y  n a  r a t y

N A  K Ą T Y

I r i k a t a ż s  WElaiasB
Żakiety
Swetry
Jompry '
Suknie
Reformy
Bielizna Jeger
Szale

uczniow
skieKurtki

Sweterki i 
Ubranka 

,  Returki dzi*< 
Rękawiczki 
Pończochy 
Skarpetki

wyłącznie w doborowych gatunkach 
n a j ta n ie j  bezpośr*ec .n io

fabryczny  skład  trykotaży
99 W a r s z a w a  

E l e k t o r a l n a  4 .

W y g fo d n is l H a  r a ty !
Wszelką garderób®  m ę sk ą , d a m sk ą , fu tr a  oraz k on 
fek cją . Wykonywujemy jówi ież obstalunki podług ostatnich 
modeli. Wielki wybór makrjaiów łokciowych krajowych i za

granicznych i je d w a b i

lnir.„Oazeżądneś6"S"&2‘%£
Dla urzędn. państw, i robotn. miejskich specjalne ustępstwo

GOLF

S1URTQUY SRŁflO
P r z ę d z y  B a w e ł n i a n e j

S .  W Ł A D Y S Ł A W
Warszawa, Długa 39, tal. 501-07

poleca po najtańszych cenach

Przędzę Zgiersli? i Ossera
mocno-twjrdy a także zwyczajny skręt, merceryzo- 
waną Brassa we wszystkich numerach i kolorach.

HLEGJUiCKOI T A N I O !

• J b io i* F  H ę s k i e  R©Blna^utj*xe
M. SZYDŁO, Ś-to Jerska 34 m «,144»»•* w — - — -------  — ■-- ----

wprost Ogrodu Krasińskiego. Przyjmuje sic zamówienia z własnych
i powierzanych materjałów.

J b r a n  a m ę s k i e ,  palta, k u r t k i ,  bek ie©
^2e i m a t ń r j a ł y  u b r a s i i o w e  krajowe l za

graniczne

M I M I E  M  MliBLOWŁ119

N A  R A T Y

Gony »,a,'n z s z i . !!!

daję w s r y s tk im  wszelkie ubrania męskie i damskie z najlepszych 
materjałów oraz wynajmuję wszelkie ubrania czarne bez zastawu

H. S Z C Z Y P I f l i S  S -to  K r z y s k a  N r. 35
vis-a-v is Szko lnej.

W

S p ó łk a  A kcyjna
H A F T  J t «

w BORYSŁAWIU
p o sz u k u je  w y k w a lif ik o w a n e g a

, m o d e l a r z a
na korzystnych warunkach.

I



„ R O B O T N I K * ,  niedziela, 10 grudnia 1922 r. Nr. 338

.ROCOCO
N o w y - S w i a t  6 3 .

D la m ło d z ie ż y  w z b r o n io n e .
Pocz. o g 4  pp , ost. se a n s  o 10 w.

Cr
Wielki d ram at erolyczny^w  6 ci»»

W ykonawcy ról głównych

CJanrrngs, Erna
$  l ! lL j  Z:A % i p i ‘$^0  silit!?! M->ren i, G o eta ^

flkt I. S^roż&tn* E g ip t ,  flkt 2. r. 2ym. Akt 3. Ś w ia t  germański. Akt 4. XI/3-ty w ie k .  Akt 5 i 6. E p s k a  w s p ó ł  J28Sfl*

k : i  n  o  $

P  A  L  A  C  E  ♦
• Chmielna 9. Tel. 5!-!4

TT J A S Z C Z E  2  B  d l  TT
W obec niezliczonych listów, Jakie otrzym aliśm y od tych, którzy nie zdążyli zobaczyć naszego  obrazu

Zwiększony zespół orkiest. sym fonicz
n e j pod dyr. B r o n i s ł a w a  L z u lc  

P o c z ą t e k  o  g «Jz. 3 - e j  p  p.

T a j e m n i c a  p r z y s t a n k u  t r a m w a j o w e g o
-O. ^  p o czy n i l iśm y  o d p o w ie d n ie  i o w o c n e  s i a r a n ia .  a b v  w^lrzvnnad wvsvlkrr I.p o czy n i l iśm y  o d p o w ie d n ie  } o w o c n e  s t a r a n i a ,  a b y  w s trzy m ać  wysy łkę  I,

t tz ł i& w ism y  n a  2  dn i p u k a z y  i a g o i .

« JUS aifra StL'M 113“
Udział ca łego  zespo łu  R eżyserow ał Jan  F a '-ztow sk i.

S R^R’/in N  i A w antura kolejow a A
o „HillBHkijUil Um il iUil I UilH A w erczenki przekł J . Wed

i S a .

N  A  B A T Y !
n a  b a r d z o  d o g o iIn y c h  w a r u n k a c h !
M anufak turę; materjały ubraniowe letnie i bieliżniane.

K onfekcję d am ską  i m ęską; palta jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie oraz tyeliznę damską i męsttą 

K O N F E K C JĘ  F U T i f t Z A i i Ą .

Gotowe m ęsk ie  ub ran ia .
Obuwie; dam skie, m eskie i dziecięce. 

T ryko taże : swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p,
P O L E C A

IŁ os*a.li:ń,ski, Z a r e m b a  i  C - ia
W a r s z a w a ,  I R ia d o w a  łlfs 6 , t s l e f s n  1 5 2 -2 3 .

O d d z i a ł :  P o z n a ń ,  S z e w s k a  1 1 , t e l .  5 0 -4 1 .

DWAGA: Rawn.isż w y k n y w a n j ubrania męs^is i damskie z cbransoa materiału pg. miary.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
. SP. z OCR. ODP. #

WARSZAWA, u l.  W /CK. NA 17. T e l.  2 2 9 -7 0 .  
CZEK. KONTO P. K. O. N° 1223 

O d d z ia ł w  Ł o d z i, u l. P io t r k o w s k a  8 3 .

r i i s l i f s r
n a  w agi p o trzeb n y  
Browarna ŹO, fabryka.

. a p e l u s z e
h a fto w a n e

G a p t . i f u p y  w e ł n i a n e  
c z a p k i  i s z a i e

P O L E C A

o r a z

Fabryka kapeluszy damskich

N a l o w l i i  2 ~ a  ( P a s a ż  B i m o n s a ) .

Dr. J. ZalewsW
lek. as. szpit.  św. Łazarza .

tery-by skórne  i w ener. Analizy kf 
osiem dziesiąt cZTargowa,

Tel 77-83. 5 - 7 .  pą*fe 4 -~ V
ulO r .  ! .  I V I I L E J X O f J S  .

Choi, w ener. I skór. 2 l o t a  . 
Tel. 121-3(7. Przyjm uje od 4 - '>

O r. M. i u c t ie n d lr i '
b. lek. polikl. prof. Less e r a . '- . ()ccitf

ZAWSZE ULE WI3ZIANE P09A5K1ET A © m A S D Z Ę !
S U K N f F e*e9snc^'e: szew iotow e, gabard inow e,

U li 11 1 L t ryko tow e,  t ry k o tm o w e .  je d w a n n e .

ELDZiU id 5.033, SfEtt!, DŻEM! |sM b. 
PELEilflil Krecie, EIOLE, f f i l ,  K51I8IE, 

mai m a  PSLia s ;r « -  i foim
poleca po cenach konkurencyjnych

E r .  V N K I E 1 W I C Z ,
KOZA 5 4 , t c le f .  121-71.

M A  R A T Y I

wener. i skó rne  (włosów) ni«rT’ii 
płciowa od 10—11 i 5 —7 (Pa |, 
117. — 12'/,). Królewska 27 ^  

teł. 14-27.

TOSZfciiitl OMtlllr.
i)  R t y i k i

ś lu b n e ,  złote pje .. 
cionki. kolczyk* j j '  

gerk i  d a je  n a  raty . Zegarmi** j, 
G utm acher Sm ocza 21, róg  DJ| 
nej. ^

)«*dop r z y j m u j e  u -
dow ania, n a p r S

Pierwsza k a 'o w a  fabryka 3
m ułatorów  ŻERG“, W arszawa, -
k toralna lo , t» | 193 59 >--------------------------------------------sten im nina s i

Tanio i e leg an ck o  m oże się  u b ie rać  w P r a c o w n i U b io ró w  
m ę s k ic h  i D a m s k ic h

N a nadchodzące św ięta polecam y na upom inki gwiazdkowe 
książki od najtańszych do najwytw orniejszych. Posiadam y stale 
na składzie wszelkie nowości beletrystyczne, naukowe, dzieła 
ozdobnie opraw ne, książki dla dzieci i m łodzieży. Zamówienia 
z prowincji załatw iam y odw rotną pocztą, po uprzedniem  nade
słan iu  gotówki lub za zaliczeniem pocztowem.

erasfi*"--- ja)
srsai

tStSS

Mk. 4.680.— 
Mk. 3.600. 
Mk. 23.400,—

O statnie nowości wydawnicze i gwiazdkowe:
a) dzieła beletrystyczne i naukowe ozdobnie opraw ne:

Askenazy  Sz., „Książę Józef Poniatowski" 1763 —
1813", wyd. IV opr. Mk. 13.800,—

Chmielowski P., „H istcrja  lite ra tu ry  polskiej od 
czasów najdaw niejszych do końca w. XIX.
Tom I, opr. Mk. 28.800,—

Ernst O., „H istorja młodego życia", opr. Mk. 5.040,—■
G eijerstam G., „Książka o małym braciszku", opr. Mk. 4.320.—
G um ow ski M., dr., P o rtre ty  Kościuszki, opr.
Lagerlof S„  .W spomnienia", opr.
M akow ski W ., „Kodeks karny" 3-ty, oprż 
M aiaczew ski-Korwin E„ „Pod lazurową strzechą' 

opr. .
Papini J„  „Dzieje Chrystusa", komplet opr.
Rogoszówna Z., „Pisklęta", opr.

b) Książki dla dzieci i młodzieży:
B arszczew ski St., „W osiem dni dokoła świata*

powieść opr.
Bohusz ewiezówna Z., „W  świeeie owadów", opr.
Knoll-W ittigoiua T„ „Tajem nice Krystyny", opr.
Ostrowska Br., „Baśnie polskie II". Szklana góra, opr. Mk. 4.200,— 
Sieroszew ski W., „B ajki z ilustracjam i", opr. Mk. 14.400,—
Sobańska H„ „Skąd krasnoludki dostały czerwone

• kap turk i" , opr. Mk. 9.000.—
Stepow ska K., .Bajki", opr. Mk. 6.600,—
W  ery ho M„ „Las", opr. Mk. 6.600,—

„ „Opowiadania prawdziwe", opr. Mk. 5.400 —
Żuław ski J., „Na srebrnym globie", opracow ał dla

m łodzieży F. K. Nowicki, opr. Mk. 6.000.—

t o  un
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M .  S o t ) O l v L eszn o  7 3 , m . 1. Jol. 223-42.
(JWAGA: Na składzie wielki wybór m aterfałów  ang iełsk . 1 krajow ych.

K O N K U R S .
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Mk. 3 .6 0 0 ,-  
Mk. 15.810,— 
Mk. 4.320,—

Cr. med. feldtiussn

M agistrat m iasta W ierzbnika, ogłasza konknrs na po
sady burm istrza m iasta Wierzbnika, od 1 Stycznia 1923 r. 
Do posady tej są przywiązane pobory VII-gó stopnia służ
bowego urzędników państwowych. Reflektujący na powyż
szą posadę winni wnosić oferty do M agistratu m. Wierzbńi- 
ka do 31 grudnia r. b. dołączając do oferty:

a) dokładny życiorys,
b) świa ectwo z odbytej praktyki lub służby poprzed

niej (w  samorządzie miejskim pożądane),
c) dowód obywatelstwa Polskiego.

m. W ierzbnik, dn. 2 grudnia 1922 r.
Vice-Burmistrz Góralczyk.

E lektoralna 43. M agazyn koń’ . 
cji dam skiej po leca  w w iel^ , 
wyborze: S ..kn ie  stro jne  osla*[1, 
fasony. Bluzki, S pódnice, 
trykotarze w szelkiego rodz^Jn' 
U branka i paltocik i dla panien . 
i ch łjp có w  oraz w szelkiego r 
dzaju  bielizny po bardzo ptł’ 
stępnych  cenach .

w eneryczne. Rzeżączji 
leczy sig w jaknajkr®^ 

szym czasie. Przyokopow a 4 3 '' 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 P' 
Dr. R osental. P an ie  2—4. >

Mk.
Mk.
Mk.

6 .000,—
4.200,—
4.200,—

M B M K  i

c
3
S
O
44

ii

N A  R A T Y !!
za gotów kę U b io r y  n t e s k i e .  O k r y c ia  d a m s k i e  z n a j

lepszych m ateriałów  krajowych i zagranicznych, oraz
T o w a r y  ł o k c i o w e

p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
is tn iejąca od r. 1897 firm a

FrajSic2if Tamka 37, ni. 3.
(daw niej n a  P rad ie ).

a 3 1 1  n a  w n i a  i
€ M .  O pJ O H

(pierwsze piętro)

b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene
ryczne, skóry, płciowe (niem oc). 
Lecz. p rom . R oentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

HI$HLlZYkrwi(*vf;,is)n  m oczu (ęgq- 
nokoki), plwocin, kału itd.

HYhlAlSS.iA 
b. asyst, przy szpitalu  Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 10 

do 6.

w  c i ą 9 u  3 ' c h  d n i  l e c z Vv w i l , a  uznana  przez p o w a g i
lekarskie m y d la n a  „ M a ś ć  P -r a  H eb d y 1', nie 

plam i bielizny, m a prz jem ny zapach .
I l a  k o n i od świerzby i .parcha

„ E K W O L - H E  3 0  A “
I4a  H e m o r o id y —ro ś l in n e  świeczki!

„ R A T E L I N - H E B O A “  
T-wo E. KE89A, Warszawa, 

Elektoralna 18.

6 niijił K n s a .« 5
kożuszki, burki, kurtki watowań-' I 
sp o d n ie  sztuctkow e. sporto^f! 
w wielkim w yborze po cen8ŁJ
najniższych w łasnej wytwórni <r
składzie, Sipowski i Majew?1
C hm ielna 49, 11 p. front przy 
cu W iedeńskim  Uwaga: uszye 
garn itu ru  35/ 60. ^

Wmk. reg lan  mC5' 
elegancKi na fut K  

sp rzedam  zaraz. Złota 34 — ™ 
H andlarze w yłączeni. ^

11
300,434 030 l i m iesięczn , 

m oże
bić każdy nie m ający kapitału 
sprzedający  tan i i jeszcze fi* 
w prow adzony artykuł In fo rm al 
wysvla po o trzym aniu  330 ^

^  r a t y
miesięcznie lub • tygodniowo Ubiory męskie i okrycia 
damskiB. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam
skich U. Eoćko, Elftkłcralna 45. Telafan 511-45.

Or. UilenszjfK
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 
skó rne  i w ener. N iem oc płciowa. 
Przyjm. od 5—8. Panie od 3—4. 

W N iedzielę od 12—2.

O r. ŁUUBIlilH UAiiHUJJ61A
Chor. k o b i e c e  i a k u s r e r j u .

C h ło d n a  * 2 ,  przyjęcia od 5—7.

A t a M L l i Y 13
t r y p e r  l in.

O-rzy LlPitY
8 '|a r.—7 '| w., w n iedziele  10—2. 

Kobokn<.kom u s t ę p s t w o .

N A  R A T Y
i za gotów kę okrycia i kostjum y dam skie  oraz ubiory m ęskie,

9 7 r t 1 p H n  L e s z n o  2 7 ,  m .  2 5 , tel. 403-88, 
O & I I I C U i u ,  naprzeciw  bram y, li-gie p iętro .

N A  R A T Y
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich 

D . W a s s e r s z t a n d ,  T w a r d a  N r .  2 3 ,  m .  2 5 ,
(lewa oficyna 2-gie piętró). UWAGA: Sklepu nie posiadam .

Or. F. lek. asyst 
ItUJI-liU szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., ana li
zy krwi na syfilis C hłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  t 5—7.

D r .  f to i ja  u u b U o w a i a .
chor. w ener., skór., analizy krwi 
na sytilis. C h ło d n a  Hz 2 S , te 

lefon 99-29, od 3—5.

W a r s z a w a ,  S-to J a r s k a  7 m. I
poleca  w dużym wyborze:

P a lt a ,  G arn itu ry . L f.io ry  '.-p o rto w e i U c z n io w s k ie
po cenach  przystępnych.

Or.med. J.tlsrsDiendsp
C h or . s k ó r y  i w e n e r y c z n e
5—8 w. A l. J e r o z o l im s k ie  i .

NA R A T Y T  pierwszorzędr
i palta  zim owe z najlepszych mate

S - t o  J e r s k a  3 0  m .  4 9 , 3 - c i a  b r a i m —p a r t e r

bez wyjątku daję 
p ierw szorzędne u b ran ia , jesionki 

I palta  zim owe z najlepszych inalerjałów

KlaDisz, Częstochow a, 
pocztow a 7 1.

. krzyn K»

\7  r a ł ł  Za 9 ° towk^  okrycjf
Ju lu i | dam sk ie  Z łota 1 6 —* 
druga bram a. ,,

IIMIM CES? 3JT55S
płaci pracow nia Jub ilersko -Z egaC 
mistrzowska M arszałkow ska lD ’ 
lei. 229 .35. S k l e p  w b r a m i ® 1

J JlGJ.' l id lE  OJiE I* 
iii.
31 Bitf, IKilCII fjli .
pluszowe, zam szow e, weluro'*'* 
i kowr.rkotowe w dużym  wyb°' 
ze M arszałkow ska 58—6, braińa 
! piętro. ,

Torebki darń' 
skie, pugilaresy 

pap ierośn ice , teki, walizki, kuf®rj 
-i i t. p. po leca  po cenach  pra*1' 
dzi ie konkurencyjnych. Fa^'
•-yczny sktad wyrobów skórzan ctl 
EugJnji Jerozo lim sk ie j i S-ka 
Al. Je io zo iim sk ie  21. .

J i l j i ld  drliflSRlS l" „ « n' , i S
kolory 1 gatunki M arszałkowsk3
8 -6 5 .

Jmiliiy, binokle, prezerwaty*rf 
„V enus", najiepsz®. 

ioże do go len ia  nadeszły. NFT 
łaniej bo w podw órzu. Opty 
,Akst“, Jerozo lim ska 33 róg M4r' 

szaikowskiej.

'
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Najtaniej w Hurtowni

Ź r ó d ł o  P o l s k i e

l l i l '5 /i)  trwałe najlepszych sże‘ 
JJu n flz  wców na raty. Sienki®" 
wicza 3, m. 19.

99

ZŁOTA 64, tel. 231-65, 231-44 
p o l e c a :

T o w a r y  koSonjjalne, c u k i e r ,  m ą k a ,  k a s z e  
M yd larsk ie  sm a ry  i o le je .

W ysyłka koleją i za zaliczeniem .

’ * )  mm m o  
(in o  0 i 11-15 5 1
nie Okryć i Ubiorów Damskie*1’ 
dziecięcych i dla uczącej się m l°' 
dziezy Edwarda Szyszko « r» r '  
is t .) łk O ’srsni» 9 9 . Ceny da pa 
la. trykotaże z "aczn ie  zniżone.

Redaktor aaczelav dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca: Rada Naez. P. P. S. Cdbito w drukarni „Eobotnika". Warecka 7*


